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Na progu 
nowego okresu

Rozw iązane już obecnie dekre* 
tem  P rezyden ta Rzeczypospolitej. 
Izby  U staw odaw cze dokonały  waż* 
nych prac ustro jow ych; U staw a 
K onsty tucyjna, o w yborze Prezy* 
denta R zeczypospolitej, ordynacje 
w yborcze do Sejmu i Senatu otrzy* 
m ały ostateczną form ę prawodaw* 
czą. C iężar tych prac spoczyw ał w 
ciągu długiego okresu przeważnie, 
a właściwie wyłącznie i jedynie, na 
barkach  K lubu  parlam entarnego B. 
B. W . R. C iężar i odpowiedział* 
ność. Zrozum iałem  więc jest, że pre* 
zes K lubu płk. W a le ry  Sławek, ze* 
chciał w raz ze- swym i najbliższym i 
w spółpracow nikam i z B. B. W . R. 
,.m yślą w spólną zwrócić się ku 
przeżyciom , zestawić w yniki usiło* 
wań, określić rolę B loku na tle epo* 
ki historycznej z osobą Piłsudskie* 
go związanej"

„Epoka P iłsudskiego  to długi o* 
kres budow ania siły w narodzie po* 
zbaw ionym  państw a, pozbaw ionym  
własnej adm inistracji, pozbawio* 
nym  broni, a co najw ażniejsze — 
z połam aną w iarą we w łasne siły 
i w ogrom nej swej w iększości po* 
godzonym  z losem.

Jakże potężnym  by ł ten Czło* 
w iek, skoro  m ógł rozpalać w  du* 
szach wiarę w zw ycięstw o, wiarę 
m ocniejszą ponad  rachunek sił. po* 
nad  w łasną, m aterialną bezbron* 
ność.

E poka P iłsudskiego , to epoka 
rzucanych pod Jego zwierzchnie* 
twem  m ałych zespołów  do w alki z 
przytlaczającem i siłami przeciwni* 
ka.

D okoła P iłsudskiego  zaczynają 
się grom adzić stopniow o ci wszy* 
scy, — albo praw ie w szyscy, — 
k tó rzy  pragnęli w dniach przełom u 
dziejow ego własne ram ię do w alki
0 Polskę uzbroić i k tó rzy  — pomi* 
mo oddziaływ ania na nich przeróż* 
nych czynników  politycznych — to 
swoje ram ię zbrojne pod rozkazy 
P iłsudskiego  oddali.

Przed P iłsudsk im  stanęły  po 
przewrocie m ajow ym  olbrzym ie za* 
dania.

Pam iętam y w szyscy w jakim  
stopniu  zarów no opinja spoleczeń* 
stwa. jak  i zastraszone przew rotem  
partje  by ły  gotow e do przyjęcia ta* 
k ich  form  ustro jow ych, k tó reby  
P iłsudsk i w łasnym  nakazem  rzucić 
zechciał. T ę drogę w prow adzenia 
zm ian konsty tucji O n jednak  od* 
sunął. C hciał przerobić nietylko 
zm ianę artyku łów  konsty tucji, ale
1 zm ianę samej m etody  pracy poli* 
tycznej. Chciał, by  na tej drodze 
rozw inięte i w prow adzone zostały 
do w pływ u na życie te w artości, 
k tóre obyw atela z państw em  zespa* 
łają i ze służby dla jego wielkości 
zaszczytną m isję czynią.

¥ #*
T en odcinek prac państw ow ych 

p rzy p ad ł Blokowi.
Skład  B loku, w k tó rym  się znaj* 

dow ali ludzie, reprezentujący wszy* 
stkie przeciw ieństw a społeczne, dał 
nam  m ożność rozw ażania rzeczy 
każdej p rzy  w spólnym  stole obrad 
po w ysłuchaniu  w ielostronnych na* 
św ietleń. W  w yniku  dochodziliś* 
m y do postanow ień, k tóre spraw ę 
załatw iały. I nie narażaliśm y się na 
śm ieszność jednobokich  rezolucji, 
z k tó rych  w realnem  życiu nic a nic 
W yniknąć nie może. Rezolucje — 
to przecież taka  śm ieszna form a wy* 
rażania swoich dobrych  chęci, bez 
zadaw ania sobie tru d u  m yślenia 
czy to na bieg rzeczyw istości real* 
nie oddziałać może.

W  now ym  Sejmie przystąpiliś* 
m y do p racy  nad  konsty tucją  od 
podstaw .

Rozw iązania m usieliśm y znaleźć 
W  sobie. Znaleźliśm y je w  naszym  
stosunku  do Państw a, w służbie na 
rzecz Państw a, do k tórej n as  Pił* 
sudsk i pow ołał, i może w tej pracy 
zrozum ieliśm y różnicę jaka zacho* 
dziła m iędzy tym i, k tó rzy  Piłsud* 
skiem u siebie do w alki o Polskę 
p o d  rozkazy dali, a tym i, k tó rzy  
w odradzającem  się Państw ie swoje 
in teresy  usiłowali obw arować.

Spełniliśm y przydzielone nam  
przez Józefa P iłsudskiego  zadanie 
uzdrow ienia izb ustaw odaw czych i 
przepracow ania zm iany praw  zasad* 
niczych, k tóre m ają w  Państw ie rzą* 
dzić. O sta tn i w życiu podpis Ko*

Manowce dohtrp gospodarczych
Co pewien czas rozpoczyna się w 

.niektórych organach prasowych na 
nowo dyskusja —  na temat etatyz­
mu i różnych form interwencjonizmu 
gospodarczego. Sposobności do tego 
nie braknie. Czy to przy omawianiu 
sowieckiej piatiletki, czy programu 
Roosevelta, czy też w związku z kon- 
kretnemi zagadnieniami naszego ży­
cia gospodarczego —  można spotkać 
westchnienia do systemu dawnej 
wolności gospodarczej i nauki o wie­
czystych prawach ekonomji liberal­
nej. Poziom tych. nauk i debat niezbyt 
odbiegający od strategicznych dysku- 
syj przy piwie lub kawie czarnej nie 
byłby zbyt niepokojący gdyby nie to, 
że biorą w nich udział ekonomiści 
uniwersyteccy i ekonomiczni referen­
ci wpływowych pism. Od czasu do 
czasu trzeba na nowo wyjaśniać pew­
ne rzeczy, zdawałoby -się jasne i zna­
ne, które jednak wciąż się zaciemnia 
w opinji. (Lekkomyślność, z jaką się 
u nas dyskutuje o tych problemach 
jest tem dziwniejszą, że chodzi tu o 
kwestję naszej niezawisłości gospo­
darczej, o możność świadomego po ­
kierowania w przyszłości naszego roz­
woju społecznego i ekonomicznego. 
Szerzenie fałszywych opinji i nastro­
jów musi osłabiać wysiłek energji 
społecznej. Bałamuctwo, jakie się tu 
szerzy, przerzuca się i na drugą stro­
nę barykady —  jak widać z n iek tó­
rych ustępów wywiadu b. min. H. 
Gliwica w warszawskim Kurjerze Po­
rannym,.

Więc najpierw parę słów o eta­
tyzmie, przez który, w ciasnem tego 
słowa znaczeniu, rozumie się różne 
formy bezpośredniego czynnego u- 
działu państwa w życiu gospodarczem 
w charakterze przedsiębiorcy. Czysta 
teorja liberalna w oparciu o liberal­
ne pojęcie państwa odrzucała wręcz 
wszystkie tego rodzaju formy, jako 
sprzeczne z istotnemi zadaniami

m endan ta został położony pod  kon* 
sty tucją. Z akończony został okres 
wielkiej Jego p racy  i w ielkich życia 
całego osiągnięć.

¥ **
W ó d z  odszedł. G d y  prochom  

Jego naród  hołd  oddaw ał — to w 
dusze w szystk ich  w żerała się troska 
o Państw o, a obok niej p y tan ie : — 
K to G o  zastąpi?

T o  pogłębienie zatroskania 
w szystkich  losam i Państw a samo 
przez się staje się siłą. N a  pytan ie: 
„K to G o zastąp i?" m am y obowią* 
zek dać odpow iedź.

Próby  szukania innego czlowie* 
ka, k tó ry b y  przez swą w ielkość 
m ógł mieć tak  pełną w ładzę morał* 
ną — nie dałyby  w yniku . G dybyś* 
m y chcieli innych do tej roli przy* 
m ierzać, łatwo byśm y spostrzegli, 
że ta po tęga au to ry te tu  nie może 
być n ikom u nadana. I nie na tej 
drodze szukajm y rozw iązania. Zna* 
leźć je m usim y na drodze innej.

Dzisiaj sy tuacja uległa zasadni* 
czej zmianie. K onsty tucja  jasno o* 
k reślą  zarów no kom petencje orga* 
nów  Państw a jak  i drogę, na iktó* 
rej m ają być one pow oływ ane. N ie

i charakterem  państwa. To doktry­
nalne ujęcie zwalcza więc i państwo­
we koleje i monopole i wszelkie for­
my przedsiębiorczości państwowej. 
W trywialnej formie wyraża się to w 
zdaniu, że państwo nie jest po to aby 
miało produkować i handlować. Ta 
jednak teorja należy dziś do lamusa 
ekonomji i już ekonomiści z drugiej 
połowy XIX w. zwalczający etaty­
styczną gospodarkę dowodzili wyż­
szości form gospodarki prywatnej co 
do jej celowości i sprawności. Robio­
no pewne wyłomy, przyznawano ce­
lowość państwowych kolei, a nawet 
hasło upaństwowienia kopalń było 
poważnie w ekonomji przedwojennej 
dyskutowane. Z  zagadnienia doktry­
nalnego robi się zagadnienie celowo­
ści. W ojna posunęła naprzód tę ewo­
lucję —  szereg przedsiębiorstw prze­
mysłu wojennego pozostał w rękach 
państwa, specjalniejzaś w Niemczech. 
Nie każde państwo mogło sobie na 
to pozwolić, aby porzucić zupełnie 
powstałe w czasie wojny przedsię­
biorstwa państwowe, jak to uczynio­
no w Stanach Zjednoczonych, z ol­
brzymem! zakładami azotowemi, bu- 
dowanemi kosztem kilkudziesięciu 
miljonów dolarów.

Na terenie faktycznych stosunków 
wytworzyła się więc u nas pewna 
praktyka, w teoretycznem zaś ujęciu 
sprowadza się cały problem  do za­
gadnienia celowości i najlepszego wy­
zyskania danych form organizacyj­
nych. Na tej też podstawie wysuwają 
się wyraźnie praktyczne wnioski, że 
uzasadniona jest zgóry działalność 
gospodarczo - państwowa, tam gdzie 
ono działa monopolistycznie, lub p ra­
wie monopolistycznie —  jakoteż tam 
wszędzie, gdzie przy sposobności swej 
działalności przedsiębiorczej m a do 
zrealizowania pewne ogólne zagad­
nienia polityki gospodarczej lub pań­
stwowej. Podany w wywiadzie

usiłujem y przekładać decyzji na 
au to ry te ty , k tó rychbyśm y poszuki* 
wali poza ram am i przez konstytu* 
cję określonem i, na au to ry te ty , któ* 
reby m ogły wejść w  sprzeczność z 
organizacją P aństw a lub też z pra* 
wem, w konsty tucji zaw artem . Pra* 
wo — jako naczelny regulator ma 
nam i rządzić, a w ram ach praw a 
ten, kogo praw o do tego wyznacza.

Im  bardziej w nich — w tych 
praw ach — będziem y rozum ieli i 
szanowali norm y regulujące, tem  
łatwiej w pracy nad budow aniem  
naszej przyszłości zdołam y się ze* 
spolić.

D la każdego  z nas los, czy przy* 
padek, a może osobiste cechy cha* 
rak teru  spraw iły, żeśm y w pracy 
Józefa P iłsudskiego  pom ocniczą 
służbę pełnili. I w  tym  charakterze 
h isto rją  nas zapisze. T a  służba po* 
m ocnicza zbliżyła każdego  z nas do 
tych w artości, jakiem i prom ieniow ał 
P iłsudski. W  jego szkole przygoto* 
w yw aliśm y siebie może lepiej, niż 
inni do służenia dobru  zbiorow em u.

W  tej służbie na m iarę sił na* 
szych pozostaniem y".

min, Gliwica, jako absurdalny, przy­
kład upaństwowienia wszystkich pie­
karń w kraju —  absurdalny u nas, 
nie jest nim np. w Wiedniu, gdzie 
przed kilku laty strajk w jednej wiel­
kiej piekarni zagroził ogłodzeniem 
miasta i zmusił rząd do objęcia w niej 
ruchu. Trudno jest dostrzec prak­
tycznie granicę wkroczenia państwa 
w pewną sferę aktywności gospodar­
czej. Dlatego też wszelka walka z e- 
wentualnemi niedomaganiami w tej 
dziedzinie nie może mieć charakteru 
doktrynalnego, tylko musi oprzeć się 
na rozważaniach celowości i użytecz­
ności. Tymczasem przy debatach na 
temat przerostów etatyzmu wypro­
wadza się do walki „wielkie" hasła 
liberalizmu: „wieczyste" prawa eko­
nomji. Niewątpliwie prasa codzienna 
potrzebuje soczystych i dosadnych 
tytułów i tytulików, ale w te dysku­
sje doktrynalne angażuje się także 
ekonomja uniwersytecka.

Bardziej skomplikownay jest sto­
sunek do ingerencji państwa w życie 
gospodarcze —  do wszelkich form 
interwencjonizmu. 1 w tej dziedzinie 
czysta doktryna liberalna należy do 
lamusa. Dziś występuje ona w zmie­
nionej formie. Nie kwestjonuje się 
uprawnienia państwa do interwencji, 
kwestjonuje się jej celowość. Cóż, 
kiedy nawet najbardziej zacięci libe- 
rałi uważają dla pewnych dziedzin 
interwencję za wskazaną a nawet ko­
nieczną —  tam gdzie chodzi o ochro­
nę ich interesów gospodarczych. —  
W  rezultacie cała dyskusja toczy się 
nie o to „czy", ale o to „ jak "  i „ile". 
Ludzie zaś niezadowoleni z kierunku 
działania administracji państwowej 
powołują się na wieczne prawa eko­
nomji i na doktrynę liberalizmu. Fał­
szywy patos, z którym te zarzuty się 
stawia, przypomina mocno argumen­
tacje ludzi, którzy na obronę swych 
osobistych lub grupowych interesów 
powołują się na zasady religji lub 
etyki.

Niemniej jednak wszelka ingeren­
cja państwa w dziedzinę życia gospo­
darczego uzasadniona celowością mu­
si być rozpatrywana ze względu na 
tę celowość i skuteczność. Decyduje 
zatem nie tyle forma działania ile 
program. I znowuż ten program  staje 
się często przedm iotem  ataków, uży­
wających broni z arsenału doktryny 
liberalnej.

W  szczególności w ostatnich cza­
sach próbuje się dążenie do autarkji 
( samowystarczalności) gospodarczej 
podważyć argumentami m iędzynaro­
dowego podziału pracy, doniosłości 
handlu międzynarodowego i płyną­
cych stąd korzyści. Należy stwierdzić, 
że zarówno hasło międzynarodowego 
podziału pracy jak i hasło autarkji 
są hasłami programowemi, które 
wskazują tendencję rozwoju, a nie 
mogą mieć nigdy mocy absolutnej re ­
alizacji. I żadna z tych formuł nie 
wyraża jakiejś prawdy ekonomicznej. 
Słuszność każdej z nich jest zależna 
od warunków czasu i miejsca. W arto 
przypomnieć, że idea m iędzynarodo­
wego podziału pracy pojawiła się w 
narodach silnie uprzemysłowionych i 
dominujących w handlu zagranicz­
nym, dla których była formułą pano-
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wania na rynkach światowych i eks­
ploatacji kolonjałnej krajów o m łod­
szej kulturze gospodarczej. Dla nas 
zagadnienie samowystarczalności nie 
jest jedynie zagadnieniem bilansu 
handlowego —  jest to problem  we­
wnętrznej struktury gospodarczej 
społeczeństwa. O kierunku, w któ­
rym zmierzać naW y i o przyszłości 
gospodarczej kraju decyduje nasile­
nie elementów dynamicznych, które 
wywołują przemiany rynków zbytu
i form produkcji. Ubóstwo naszego 
rynku wewnętrznego idzie w parze 
z silnym przyrostem ludności, zwięk­
szającym siłę konsumcyjną —  a za­
cofanie naszego ustroju gospodarcze­
go —-  z przyrostem rozwoju setek 
tysięcy rąk zdolnych do pracy. Ta 
konieczność dostarczenia pracy m a­
som coraz nowych pracowników i 
wyżywienia zwiększającej się masy 
ludności prowadzi nas ku program o­
wi samowystarczalności, jeśli nie m a­
my stać się kolonją obcą i utracić nie­
zawisłość gospodarczą i polityczną. 
Ta formuła naszego rozwoju gospo­
darczego jest tak wyraźna i koniecz­
na, że nie znosi ona żadnych zastrze­
żeń. Wszelki rozwój gospodarstwa 
podyktowany jego dynamiką odby­
wa się nieraz chaotycznie i nierówno, 
w jednych dziedzinach postępuje sko­
kami, gdy w innych zdaje się ledwo 
się posuwać —  przez to właśnie two­
rzy się zmienna równowaga sił, ele­
menty dynamiczne działają z więk­
szą energją. Cały wysiłek świadomy 
musi iść na popieranie tego rozwoju, 
a nie na jego miarkowanie. Czytamy 
np. w wywiadzie prof. Gliwica argu­
ment o celowości istnienia własnych 
fabryk lokomotyw, a niecelowości 
własnej produkcji turbin. Dlaczego? 
Czy dlatego, że są już własne fabry­
ki lokomotyw, a nie m am y jeszcze 
własnych fabryk produkujących tur­
biny? Przecież rozwój elektryfikacji 
w Polsce potrzebuje nie tylko drob­
nej aparatury, ale i własnych turbin, 
przecież znane jest doniosłe znacze­
nie tej gałęzi przemysłu maszynowe­
go dla podniesienia kultury technicz­
nej —  a dziś coraz silniej potrzeby 
naszego przemysłu w tej dziedzinie 
zaopatruje Czechosłowacja, wypiera­
jąca dawniej zadomowione firmy za­
graniczne. Więc oni mogli rozwinąć 
ten dział przemysłu! Nie należy więc 
mnożyć zastrzeżeń, nie należy prze­
widywać zgóry możliwych trudności. 
Bo jednak możemy wśród ciągłych 
wątpliwości znaleźć się w pozycji kra­
ju o najbardziej zacofanym ustroju 
gospodarczym na Wschodzie Europy, 
gdy Rosja sowiecka prześcignie nas 
w rozwoju przemysłowym.



N O W E  C Z A S Y

przegląd polityczny

Stanowisko partyj 
wobec wyborów.

P a r t j e  p o l i t y c z n e  z a ­
p o w i a d a j ą  b o j k o t  w y ­
b o r ó w  w z g l ę d n i e  z a k a z  
k a n d y d o w a n i a  i p r z y j ­
m o w a n i a  m a n d a t ó w  
p r z e z  s w y c h  c z ł o n k ó w .  
Zasadniczo  trudno odm ów ić  logiki 
tak iem u  s tanowisku , które w y p ły ­
w a  primo: z  przywiązania do syste ­
m u  parlamentarnie dem okra tyczne­
go, przez kons ty tuc ję  i ordynację  
z l ikw idow anego; secundo: z nego­
wania antypartyjnej ordynacji w y ­
borczej, która w yk lu c za  pośrednic­
tw o  partyj politycznych . Skoro  or­
dynacja partje wyłącza, to m y  — 
powiadają partje — konsekw entn ie  
same siebie z  w yb o ró w  eliminuje­
m y. O kazu je  się zatem, że klauzula  
w  ordynacji o 500 obywatelach, de­
sygnujących  delegata do  kolegjów  
w yborczych , przyjęta  jako pew ne­
go  rodzaju koncesja dla party j  — 
będzie praw dopodobnie  naogół nie- 
w yzyska n a .

Partje eliminują siebie oczyw i­
ście ty lk o  z  w yborów , ale nie z ż y ­
cia. O w szem , sz taby  partyjne raczej 
łudzą  się i pieszczą nadzieje, że po ­
w in ien  przyjść  dla nich obecnie o- 
kres ko n ju n k tu ry ,  k tó r y  zresztą sa­
m e zechcą s tw orzyć  przez organizo­
wanie nastrojów bo jko tow ych , agi­
tację, strajki, demonstracje i t. p. 
Z o b a czym y .  N a  razie fa k tem  jest, 
że strajk, p rok lam ow any przez PPS, 
— sko ń czy ł  się zupełnem  fiaskiem.  
C o do  endecji, to również jest fa k ­
tem, że wew nątrz  niej procesy dys-  
sypacyjne  postępują naprzód. F ak­
tem jest, że nie w sz y s c y  posłowie  
endeccy tak pryncypjalnie  liberali­
zują i boczą się na now e prawo w y ­
borcze, jak  rasowi party jn icy  i li- 
berali w  guście p. R ybarsk iego , W i ­
niarskiego, W ierczaka, R ym ara  czy  
Trąm pczyńsk iego . Podczas im ien­
n ych  głosowań w  Sejm ie brakowało  
d u żo  posłów  z endecji (podczas  
niektórych  była zaledwie połowa, 
co p o n o  w yw oła ło  głęboką depre­
sję w  centrali partyjnej).  Podobnie  
ludow cy:  wielu z  pos łów  ludow co­
w y c h  chętnie ka n d y d o w a ło b y  na 
m ocy  uchw ały zgromadzenia okrę­
gowego.

W  t y m  s t a n i e  r z e c z y
b e z w ą t p i e n i a  d u ż y  c i ę ­
ż a r  o b o w i ą z k ó w  i o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  s p o ­
c z y w a  n a  B l o k u  B e z ­
p a r t y j n y m ,  n a  w s z y s t ­
k i c h  ż y w i o ł a c h  r z e c z o ­
w e j  i t w ó r c z e j  p r a c y  
p a ń s t w o w e j  — a b y  a g i ­
t a c j i  i d e m a g o g j i  p a r ­
t y j n e j  p r z e c i w s t a w i ć  
w s p ó l n y ,  z w a r t y  i w y ­
s o k o  i d e o w y  f r o n t  m y ­
ś l i  i p r a c y ,  k t ó r y b y  
s z e d ł  w  s z e r o k i e  m a s y  
s p o ł e c z e ń s t w a  i u ś w i a ­
d a m i a ł  j e  r z e c z o w o  o 
i s t o c i e ,  c e l a c h  i k o ­
n i e c z n o ś c i  d o k o n y w a ­
n e j  r e / o r m y  u s t r o j o w e j  
P a ń s t w a .

Jak pojmujemy wal­
kę z partyjnictwem ?

P rojek t  ordynacji w yborcze j  do  
Sejm u, zg łoszony  przez nasz obóz, 
m ów i wyraźnie, że chcem y do  bu­
d o w y  nowej reprezentacji narodo­
w ej dotrzeć „ b e z  p o ś r e d n i c ­
t w a  p a r t y j  p o l i t y c z ­
n y c h " .  T ę  zasadę w yzn a jem y  
szczerze i dosłownie. Eliminacja 
party j  po litycznych  z życia po lsk ie­
go  — to  znaczy  eliminacja w s z y ­
s t k i c h  partyj, a więc n ie ty lko  
tych, które jako takie się określają, 
ale w szys tk ich  kryp toparty j ,  w s z y ­
s tk ich  form acyj o partyjno politycz-  
nem  nastawieniu. I  nie m ożna ani 
p rzez  chwilę wątpić, że z a s a d a  
t a  d o t y c z y  n ie ty lko  partyj 
o p o zycy jn ych  w  s to su n ku  do R zą ­
d u ,  ale i tych u g r u p o w a ń ,  
k t ó r e ,  l e g i t y m u j ą c  s i ę  
n a  z e w n ą t r z  p r z y n a l e ż ­
n o ś c i ą  d o  o b o z u  m a r s z .  
P i ł s u d s k i e g o ,  w  i s t o ­
c i e  p o s i a d a j ą  w s z e l k i e  
w ł a ś c i w o ś c i  p a r t y j n e ­

g o  d o  P a ń s t w a  s t o s u n- 
k  u.

Sprawę tę bardzo wyraźnie  o- 
świetla jeden z organów warszaw­
skich, pisząc:

„Jeśli zw alczam y partyjnictwo,  
jeśli s tanowczo m ó w im y ,  że ze spo­
łeczeństwem trzeba się porozum ie­
wać nie za pomocą bonzów  party j­
nych  — to  d laczegobyśm y w e w ­
nątrz obozu mieli tolerować p o d o ­
bne obyczaje? Dlaczego w  obrębie 
obozu m ia łyb y  istnieć nadal jakieś  
„ersatze" partyjn ictwa? Jakieś  w 
mniej lub więcej zakapturzonej for­
mie imitacje partyjnych organiza­
cy j?

N ie  uznajem y po trzeby  rozma­
wiania ze społeczeństwem za po ­
średnictwem „central partyjnych"  
ani z t. zw . „pfaw icy" , ani z t. zw.  
„lewicy", ani takiego, czy  innego 
„programu“ klasowego czy  stano­
w ego  — więc również i w e włas­
n ym  obozie nie uzna jem y rozmai­
tych p r z y b u d ó w e k  i nadbudów ek,  
choćby g łosiły  hasła nasze, ale wcie­
lały się w  fo rm y , ż yw o  p rzyp o m i­
nające partyjne obyczaje. N ie  bę­
d z iem y  nawiązywali ko n ta k tu  z 
szeroką masą społeczną inaczej, jak  
nam w skazują  właściwe założenia 
naszego obozu, a nie chcem y do te­
go pośrednictwa ani „Zw iązku  za­
chowawców" czy  „Z w ią zku  napra­
w y  w si i miast" czy  „Partji pracy" , 
czy  tak łub inaczej nazwanych frak-  
cyj lub kopij  party jnych  k o m ó re k " .

Organ warszawski nie w y m ie ­
nia oczywiście po  imieniu w s z y s t ­
kich tworzonych  ad usum  w yborów  
ostatnio ugrupowań kryptoparty j-  
nych. Jest ich więcej, np. w e  L w o ­
wie ,,Z w ią zek  S o lid a rys tó w " , k tó ­
remu daje firmę w e Lw ow ie  b. lea­
der endeckiej i ultra reakcyjnej spo­
łecznie partji p. D ubanowicz.

Młodzież.

W  „Gazecie Polskiej" ogłosił 
dyrek tor  departamentu M in .  O- 
św ia ty  p. A .  K a w a łko w sk i  dwa ar­
ty k u ły  p. t. „Prawdy w ych o w a w ­
cze". Z e  w zg lędu  na osobę autora 
i s tanow isko  przezeń piastowane tu­
dzież w  zw iązku  ze znaną enuncja­
cją b. senjorów „Legjonu M ło d ych "  
— interesującem będzie zapoznać  
się z g łów nem i m yślam i w spom nia­
nych artykułów .

„ W  s to su n ku  do... m łodzieży  
pisze p. K .  — pierwsze i zasadnicze  
obowiązki i zadania w ychow aw cze  
obciążają Państwo. N arzędziem  
tych  zadań jest zm onopolizow any  
niemal przez państwo pierwszorzę­
d n y  atrybut, jakim  jest szkoła. Po­
siadając prawie wyłączność w  za­
kresie szkolnictwa, P aństw o ma o- 
bowiązek w ychow yw an ia  całej m ło­
dzieży. A b y  to w y c h o w a n i e  
b y ł o  j e d n o l i t e  i s k u ­
t e c z n e ,  w i n n o  w p a j a ć  
w  m ł o d z i e ż  t y l k o  z a ­
s a d n i c z e  p r a w d y  i d e o ­
w e ,  k t ó r e  m u s z ą  c e c h o ­
w a ć  c a ł y  n a r ó d  i otw ie­
rać sobie dostęp do  w szys tk ich  u- 
m ysłów , bez w zg lędu  na ich zróż­
nicowanie, o ile ty lko  w yznają  pra­
w d ę  naczelną, jaką przedstawia idea 
Państwa po lsk iego" .

, ,N  i e m  o ż  e t y c h  p r a w d  
b y ć  w i e l e ,  a l e  n i e  p o ­
w i n n o  w ś r ó d  n i c h  z a ­
b r a k n ą ć  t a k i c h ,  j a k  k o ­
n i e c z n o ś ć  p o s i a d a n i a  
s i l n e g o  p o c z u c i a  n a r o ­
d o w e g o ,  o p a r t e g o  o 
i d e a ł  p o t ę ż n e g o  P a ń s t ­
w a  p o l s k i e g o ,  j a k  z d r o ­
w y  i n s t y n k t  m i l i t a r n y ,  
p o b u d z a j ą c y  d o  c i ą g ł e ­
g o  ć w i c z e n i a  s i ę  w  g  o- 
t o w o ś c i  d o  o b r o n y  g r a ­
n i c  R z p l i t e j ,  j a k  z d o l ­
n o ś ć  p o d p o r z ą d k o w a ­
n i a  e g o i z m u  o s o b i s t e ­
g o  p o t r z e b o m  w s p ó l n e ­
g o  d o b r a ,  j a k i e m  j e s t  
P a ń s t w  o“.

„ W y ch o w a n ie  m łodz ieży  w  w ie­
k u  s zk o ln y m  w inno  zapewnić jej... 
m ożność wyrabiania się społeczne­
go, odpowiadającego w łaśc iw ym  jej 
w ieko w i tęskno tom  i marzeniom. 
S z k o ł ą  t e g o  w y r o b i e -

Zagadnienie spółdzielczości w Polsce
I. Drogi rozwoju

Na czoło zagadnień społeczno- 
gospodarczych doby obecnej wysuwa 
się u nas spółdzielczość. Przychodzi 
ona jako prąd naturalny, wywołany 
strukturą gospodarczą naszego kraju, 
przychodzi jako odruch przeciwko 
naruszeniu równowagi gospodarczej. 
—  Spółdzielczość ma już na ziemiach 
polskich tradycje rozwojowe. Poja­
wiła się w okresie niewoli, jako akt 
sam oobrony gospodarczej i narodo­
wej, stając się twierdzą broniącą sku­
tecznie polskiego stanu posiadania. 
W  czasach przedwojennych mimo 
przesżkód ze strony rządów zabor­
czych rozwijała się pomyślnie, przyj­
m ując w poszczególnych dzielnicach 
różne nastawienia i związane z tem 
tereny działania.

I tak w b. zaborze pruskim na 
pierwszy plan wysunęła się spółdziel­
czość typu miejskiego, w b. Kongre­
sówce spółdzielczość spożywców, a 
w b. Galicji spółdzielczość rolnicza, 
głównie kredytowa. Z  warunków na­
turalnych główna rola przypadła 
spółdzielczości rolniczej.

Zręby pod przyszłość ruchu 
spółdzielczego zakładali działacze 
wielkiej miary, jak: Marcinkowski, 
ks. Szamarzewski, ks. Wawrzyniak i 
ks. Adamski w b. zaborze pruskim, 
Kirszrot, Dr. Rząd, Wojciechowski. 
Mielęzarski w b. zaborze rosyjskim, 
a w b. zaborze austrjackim Romano- 
wicz, Szczepaniowski, Zgórski, Bie- 
choński oraz Dr. Franciszek Stefczyk, 
patron polskiej spółdzielczości rolni­
czej. Stali się oni budowniczymi wiel­
kiego dziś ruchu, którego dobroczyn­
ne skutki błogosławi setki tysięcy ro­
dzin.

Placówki spółdzielcze uratowały 
miljony jednostek elementu polskie­
go od upadku ekonomicznego, u ra­
towały tysiący polskich warsztatów 
pracy, wyciągnęły tysiące rodzin 
chłopskich z objęć straszliwej lichwy. 
W organizacjach spółdzielczych wy­
chowywał się typ uświadomionego 
Polaka, mającego być w przyszłości 
dobrym  obywatelem wolnego Pań­
stwa.

Z  podziwem spoglądać musimy 
na wysiłki tych działaczy, skoro u- 
przytomnimy sobie, że pierwsze or­
ganizacje spółdzielcze powstają u nas 
w drugiej połowie X IX  w., a w roku 
1912 było już 3.913 spółdzielni 
związkowych, w tem 3.1 1 6 spółdziel­
ni polskich, 797 spółdzielni mniejszo­
ści narodowych (ruskich, ukraińskich, 
żydowskich, niemieckich).

O duchu jaki tkwił w organiza­
cjach spółdzielczych świadczy najle­
piej fakt ofiarowania przez kredyto­
we spółdzielnie rolnicze, dzisiejsze 
Kasy Stefczyka, kwoty 400.000 k o ­
ron na  cele Legjonów Polskich. —

Stroną ujem ną polskiego ru­
chu spółdzielczego było jego ro z ­
drobnienie. Wynikło ono z podziału 
dzielnicowego oraz z indywidualizmu 
polskiego, który nie byl tu niczem 
krępowany. —  Na terenie Małopolski 
rozwijały się obok siebie: spółdziel­
czość polska, ukraińska, ruska, ży­
dowska i niemiecka, przyczem polska 
była skupiona w kilku związkach re­
wizyjnych, spółdzielnie mniejszości 
narodowych miały odrębne związki.

Zawierucha wojenna i nastroje 
powojenne podkopały silnie placów­
ki spółdzielcze; później dołączyły 
się do tego inflacja i dewaluacja ruj­

nujące szczególnie spółdzielczość k re ­
dytową.

W O drodzonej Polsce stanęły 
przed spółdzielczością nowe zadania, 
spadł na nią obowiązek budowy sil­
nej gospodarki narodowej. W arunki 
pracy były zmienione. Należało przy­
stosować się do nich. Ruch spółdziel­
czy otrzymuje podstawę prawną w 
formie ustawy o spółdzielniach w ro­
ku 1 920.—  Jednym  z głównych p ro ­
blemów, jakie się wysunęły, była u- 
nifikacja ruchu spółdzielczego. Myśl 
ta zaprzątała głowy najwybitniejszych 
działaczy. Stało się jasną rzeczą, że 
spółdzielczość odegra swa rolę, sko­
ro będzie skonsolidowana. Natrafiło 
to jednak na trudności ze strony p o ­
szczególnych związków. Ostatecznie 
powstają następujące niezbyt zwarte 
ugrupowania: 1 ) Zjednoczenie
Związków Spółdzielni Rolniczych R. 
P., w skład którego weszło 3 związ­
ków rewizyjnych; 2) U nja Związ­
ków Spółdzielczych w Polsce, stwo­
rzona przez 4 związki rewizyjne, oraz 
3) Związek Spółdzielni Spożywców 
R. P. Pierwsze dwa stanowią organi­
zacje producentów, trzecie zaś spo­
żywców. Poza tem odrębnie działa 
i rozwija się spółdzielczość wojskowa 

| i mniejszości narodowych, wśród 
j których wysuwa na czoło spółdziel­

czość ukraińska.
Jak wspomniano powyżej pierw­

sze lata niepodległości nie sprzyjały 
powstawaniu i rozwojowi organizacyj 
spółdzielczych. Złożyła się na to rów­
nież atmosfera walk partyjno-poli­
tycznych oraz wyrobione błędne 
przekonanie, że wszelkie zmiany i na­
prawa stosunków muszą iść od góry, 
poprzez, walki parlam entarne. Społe­
czeństwo zajmowało stanowisko żą­
dające i wyczekujące. Uwzględniając 
rozbicie ruchu spółdzielczego i trud­
ności natury gospodarczej, jak infla­
cja i dewaluacja, staje się rzeczą ja s­
ną, że mimo korzystnej dla spółdziel­
czości struktury gospodarczej nasze­
go państwa —  nie rozrastała się ona 
należycie.

Po stabilizacji waluty i z nasta­
niem lat dobrej koniunktury, placów­
ki spółdzielcze, szczególnie typu rol­
niczego, zaczęły się pojawiać jak 
grzyby po deszczu. Zasobność rolni­
ków w gotówkę sprzyjała łatwemu 
deklarowaniu udziałów. W  roku 1929 
było zgrupowanych w związkach re­
wizyjnych 10.212 spółdzielni, zrze­
szających 2 ,733.000 członków i po­
siadających 979 ,255 .000  zł. kapita­
łu. Zbyt szybki wzrost okazał się 
częstokroć w skutkach fatalny. Z ło­
żyły się na to 2 przyczyny: 1 ) brak 
zrozumienia idei spółdzielczej i nie­
znajomość jej zasad wśród członków, 
oraz 2) nieodpowiedni dobór pra­
cowników spółdzielczych, W  okresie 
dobrej konjunktury jednostki zdol­
niejsze, nęcone wysokiemi płacami, 
szły do przedsiębiorstw prywatnych, 
a do spółdzielczości kierowało się 
wiele elementu słabszego, nie stoją­
cego często pod względem, etyki na 
wysokości swego zadania. Dołączył 
się do tego fakt konkurencji między 
poszczególnemi związkami, których 
w roku 1928 było 22 (12 polskich. 
1 ruski, 1 ukraiński, 5 niemieckich 
i 3 żydowskie). Zdarzały się więc 
fakty, że w małem np. mieście obok 
Składnicy Kółek Rolniczych powsta­
wała niejednokrotnie z motywów

n i a  m o g ą  b y ć  t y l k o  t e  
o r g a n i z a c j e  w y c h o w a w ­
c z e ,  k t ó r e  u c z ą  r e a l i z o ­
w a n i a  g ł o s z o n y c h  i d e a ­
ł ó w ,  a w i ę c  k s z t a ł c ą  
c h a r a k t e r  s y s t e m e m  
z r o z u m i a ł y c h  d l a  m ł o ­
d e g o  u m y s ł u  d y s c y p l i n  
i h a m u l c ó w  w o l i .  O r g a ­
n i z a c j ą  t e g o  t y p u ,  k t ó ­
r e j  m e t o d y  w y t r z y m a ł y  
w  P o l s c e  p r ó b ę  2 5 - l e t- 
n i e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  
j e s t  h a r c e r s t w o .  ...P o d  
ż a d n y m  p o z o r e m  n i e  
p o w i n n y  b y ć  d o p u s z ­

c z o n e  n a  t e r e n  s z k o ł y  

p o w s z e c h n e j  i ś r e d n i e j  
o r g a n i z a c j e  p o l i t y c z n e ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  k i e r u ­

n e k ,  g d y ż  o n e  s ą  w ł a ­

ś n i e  c z y n n i k i e m ,  d e m o ­
r a l i z u j ą c y m  m ł o d z i e ż  
w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  
N ie  jest prawdą, ja ko b y  bujność  
wyobraźni młodzieńczej wymagała  
koniecznie po li tycznych  podstaw  
organizacyjnych. K a żd y ,  k to  zna  
życie m łodzieży , stw ierdzi z  łatwo­
ścią, że harcerstwo zapewnia o w ie­
le łatwiejsze i sku tecznie jsze ujście 
dla tęskno t  i p o ryw ó w  młodości,  
niż najbardziej bojowemi hasłami 
przeniknięta organizacja polityczna.  
Chwila, w  której zn ikną  ze s zko ły  
organizacje typ u  politycznego, pra­
cujące m etodam i politycznem i, a nie 
mające ko n kre tn ych  i u ży tk o w y c h  
zadań, św iadczyć będzie o osiągnię­
ciu przez społeczeństwo nasze peł­
nej dojrzałości w  zakresie rozum ie­
nia is to ty  prac w ych o w a w czych " .

partyjno - politycznych konkurencyj­
na placówka spółdzielcza, rolniczo- 
handlowa „Siew" lulb „R olnik", 
przynależna do innego związku rewi­
zyjnego. Obie placówki zaczęły się 
zwalczać. Skutek zgóry przewidzia­
ny, zgodnie ze znanem przysłowiem: 
„gdzie się dwóch b ije"  był taki, że 
zwalczające się spółdzielnie upadały, 
narażając swych członków na znaczne 
straty materjalne, a ruchowi spół­
dzielczemu przynosząc szkody m oral­
ne, podrywając zaufanie szerokich 
szerokich rzesz do tej formy organi­
zacyjnej. —  Lata kryzysu stały się 
dla naszej spółdzielczości próbą og­
niową. W iele placówek upadło, —  
przetrw ały tylko najsilniejsze, —  i to 
nie najsilniejsze p od  względem m a- 
terjalnym, ale te, które miały najle­
piej wyrobionych członków. Lata o- 
statnie wskazały naszym działaczom 
spółdzielczym słabe punkty organi­
zacyjne i błędy, których należy na 
przyszłość unikać. Główną myślą, ja ­
ką można z nich wyciągnąć jest to, 
że pod placówkę spółdzielczą musi 
być teren przygotowany, m aterjał 
ludzki należycie uświadomiony.

W edług statystyki z 1933 r. było 
w Polsce 10.846 spółdzielni związ­
kowych z 2,75 1 .066 członkami, w 
tem było: 1,853.179 rolników,
191.291 robotników, 228.537 urzęd­
ników, 188.712 kupców i przem ys­
łowców, 123.479 rzemieślników. —  
Ruch członków w spółdzielniach od 
roku 1925 do 1932 przedstawia się 
następująco:

Rok Liczba członków
1925 —  1,764.000
1926 —  1,823.000
1927 —  2,174.000
1928 —  2,476.000
1929 —  2,733.000
1930 —  2 ,913.000
1931 —  2,867.000 

1932/33 —  2,751.000
W idać z powyższego zestawienia, 

że liczba członków w spółdzielniach 
związkowych w okresie kryzysu spad­
ła. Poza spółdzielniami związkowemi 
jest wiele spółdzielń niezwiązkowych, 
podlegających bezpośrednio Państw. 
Radzie Spółdzielczej. W  ciągu roku 
ubiegłego i w pierwszych miesiącach 
bieżącego zaszły w ruchu spółdziel­
czym wielkie zmiany. W roku ubieg­
łym została znowelizowana ustawa 
spółdzielcza, w następstwie której W 
roku bieżącym poszły reformy, unifi­
kujące ruch spółdzielczy. Cały szereg 
związków rewizyjnych zostało zlikwi­
dowanych. Na gruzach „Zjednocze­
nia" i „U nji" powstał Związek Spół­
dzielni Rolniczych i Zarobkow o-G o- 
spodarczych, grupujący w sobie 5/7 
całej liczby spółdzielni polskich.

Reform y powyższe wywołane 
przemianami gospodarczemi ostatniej 
doby, dały spółdzielczości nowe ra­
my rozwojowe.

Dziś problem  spółdzielczości do­
ceniany jest przez Rząd i przez samo 
społeczeństwo. Ciężkie warunki by ­
towania warstw gospodarczo upośle­
dzonych zmuszają do szukania dróg, 
dla ujścia przed1 ostateczną nędzą ' 
rozprężeniem moralnem. —  Ruch 
spółdzielczy jest drogą najwłaściw­
szą. Jego program  i m etody działa­
nia, biegunowo odmienne od stoso­
wanych przez inne ruchy społeczne, 
dążące do zmiany ustroju —  stwa­
rzają trwałe wartości pod lepszą 
przyszłość w cichej, szarej, Codzien­
nej pracy, zmieniając psychikę czło­
wieka, ucząc go nowych zasad życia* 
wyzbytych znamion wzajemnej wal­
ki i nienawiści.

Ostatnie r e fo r m y  s t w o r z y ły  noW s 
w a r u n k i p r a c y ;  stanąć do niej winny 
jak najszersze rzesze społeczne.

Wojciech Piróg>
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N O W E  C Z A S Y

Pożegnanie „parlamentaryzmu"
16 lat bezustrojowych.

A by w yjaśnić cudzysłów  w ty tu ­
le, należy przypom nieć, że Polska, 
rozstająca się praw nie po latach 16- 
tu odrodzonego bytu  państwowego 
z ,,parlam entaryzm em " —  nie posia­
dała, w zględnie nie stosow ała w tym  
okresie n igdy właściwie system u k la ­
sycznej parlam entarnej dem okracji. 
To, co napraw dę było —  było czemś 
znacznie gorszem  jeszcze od ustroju 
czystej parlam entarnej dem okracji. 
Jed n ą  z jej cech istotnych jest bow iem  
w yłanianie przez parlam ent rządów , 
k tó re  w zasadzie potępiam y, ale k tó ­
rych w  Polsce n igdy  właściwie n ie b y ­
ło G d y  p a rlam en t w ylania ze siebie 
rząd, to  m am y przynajm niej jasno 
ustaloną i określoną odpow iedzial­
ność. W  Polsce do rewolucji m ajo ­
wej rządziły faktycznie p a rtje  tak lub 
inaczej ze sobą kazirodczo sfederow a- 
ne —  ale czyniły to jakby  z1 za pilota, 
bo na sam ym  płocie, t. j. w rządzie, 
i to w najgłów niejszych resortach p o ­
lityczno - gospodarczych, znajdow ali 
się przew ażnie ludzie, którzy, jako 
„fachow cy" czy „urzędnicy", nie m a­
jąc nic w spólnego z part jam,i byli 
w istocie narzędziam i i w ykonaw ca­
mi ich życzeń, ich polityki.

W  tym  stanie rzeczy p a rtje  rzą­
dziły faktycznie ale nieodpow iedzial­
nie, niezdolne naw et do. stw orzenia 
właściwego sobie dok trynaln ie  ustro­
ju parlam entarn ie  - dem okratyczne­
go. W szystkie p róby  i wysiłki w tym  
kierunku czynione w postaci sojuszów 
(„cen tro -p raw ó w ", „cen tro -lew ów " 
czy „ p ra w o -le w ó w "), kończyły się 
stale żałosną kom prom itac ją  i n iepo­
w odzeniem . Były to  skojarzenia 
sztuczne i tak tyką przejściow ą dyk to ­
w ane, nie pow iązane żadną w spólną 
ideą społeczną czy gospodarczą, p rze­
dew szystkiem  zaś (co z natury  „ p a r­
tji"  w ynika) n ie  podporządkow ane 
naczelnej, w spólnej wszystkim oby­
w atelom  idei, idei Państw a.

Partje okazały się niezdolne do 
dania Państwu ustroju politycznego. 
Z a tę niezdolność Polska m usiała p ła ­
cić drogo opóźnianiem  swego rozw o­
ju we wszystkich dziedzinach m łode­
go życia państw ow ego. Przewrót ma­
jowy zaham ow ał ten ponury  pochód' 
ku n iechybnej katastrofie. A le zmu­
szony przez lat dziesięć leczyć Państ­
wo i społeczeństwo z choroby „par­
lamentaryzmu" made in Poland —  
dopiero obecnie, w r. 1935 zakończyć 
mógł prawnie okres 16-tu lat bez­
ustrojowych.

Sejm, który odchodzi.

W  galerjii (już  m ożna o niej m ó ­
w ić) dotychczasow ych Sejm ów  od r. 
1919 —  Sejm  obecny, Sejm, k tó ry  
odchodzi, m a sw oją pozycję osobną 
i pozostanie bezw ątpienia zjawiskiem 
w dziejach naszych now em , szczegól- 
nem , do tąd  niezinanem

N asam przód: ten Sejm  odby ł i za­
kończył norm alną , ustaw ow o przew i­
dzianą, pięcioletnią kadencję . P rze­
pracow ał ją  spokojnie, bez w strzą­
sów, rozw iązując kolejno, w edle hie- 
rarchji zadań, szereg zagadnień o cen - 
tra lnem  dla Państw a znaczeniu. Z a ­
pew ne, to nie je s t rzecz najw ażniej­
sza, że Sejm  przez 5 la t spokojnie 
pracow ał, ale też n ie jest to  drobiazg, 
pozbaw iony pierw iastków  stab iliza ­
cyjnych w  naszem  rozpoczynającem  
się życiu państw ow em .

W ażniejsze stokroć, są oczywiście 
osiągnięcia realne tego Sejm u: dał
Polsce szereg ustaw  zasadniczych. P o ­
w iązał je wszystkie jedna  przew odnią 
ideą ustro jow ą: bo —  nie ulega w ąt­
pliwości —  i ustawa o ustro ju  szkol­
nym  i ustaw a akadem icka, sam orzą­
dow a czy szereg innych, pom niej­
szych, antycypow ał i zaw arł w sobie 
już ducha uchw alonej dopiero  w tym  
roku konstytucji.

Przedewszystkiem jednak ten 
Sejm dał Polsce nowa konstytucję, 
ustrój polityczny, którego nie umiał 
dać Państwu „polski" parlamenta­
ryzm. D ał Polsce w tej konstytucji 
silną, zwierzchnią w ładzę rządzącą, 
k tó re j poza tragicznym  Sejm em  czte­
roletnim , żaden z Sejm ów  w dziejach 
naszych —  nigdy  Rzeczypospolitej 
dać nie umiał i dać się nie odważył.

Przekreślił odważnie, po męsku quasi
—  dem okrację  p arlam en tarną , bez- 
ustrojow ą, n ieodpow iedzialną struk­
turę party jną  w  Polsce, stw orzył —  
w now ej ordynacji w yborczej —  wa­
runki dla uczynienia wielkiej p róby  
zorganizow ania społeczeństw a w no­
w ym  przekroju  ideow ym , na p o d sta ­
w ie now ego, chem icznie innego sto ­
sunku do Rzeczypospolitej, stosunku, 
godzącego, jednoczącego obyw atela 
z Państw em .

Pow ie k toś: Sejm  zatw ierdza! ty l­
ko m echanicznie ustawy, skom pono­
w ane przez R ząd . T o  nie będzie 
praw dziw e tw ierdzenie, choć sugeruje 
je opozycja p arty jna . Przedew szyst­
kiem, ustawę najw ażniejszą, konsty ­
tucję, u łożył w całości Blok B ezpar­
tyjny. A  następnie, dopiero m aterja- 
ły w przyszłości opublikow ane odsło ­
nią ilość i jakość w ykonanej pracy 
n a  terenie grup blokow ych przy każ­
dej z wielkich ustaw.

Można też atakować merytorycz­
nie uchwalone ustawy. M ożna. Wszy­
stko można atakować, krytykować, 
pomniejszać, ganić i potępiać. My 
Polacy szczególnie pono w tych czyn­
nościach celujemy. Można wszystko 
o tych ustawach mówić, tylko trud­
niej je było... robić. A  zrobić się je 
musiało, bo Państwo bez tych ustaw
—  nie było właściwie jeszclze... Pań­
stwem.

Po tym odchodzącym Sejmie po­
zostanie napewno trwała pamięć 
w historji.

Blok Bezpartyjny.
Szczególne jednak  i now atorskie 

oblicze n ad a ła  odchodzącem u parla­
m entow i form acja przedstawicielska-, 
nieznana ustro jow o w naszych dzie­
jach politycznych, k tó ra  nazw ana zo­
stała Blokiem B ezpartyjnym  W spół­
pracy z R ządem .

T o wszystko, czego w dziedzinie 
ustaw odaw czej dokonał odchodzący 
Sejm  —  m ogło zostać dokonane je ­
dynie dzięki tej w łaśnie form acji.

Paradoksalność w zględnie egzo- 
tyczność tej form acji z punktu  w idze­
nia logiki czy estetyki jakiejkolw iek 
doktryny  lub „p ro g ram u " społeczno- 
gospodarczego podkreślano i w yszy­
dzano od strony opozycji party jne j 
wielokrotnie, dem onstru jąc rzekom ą 
dziwaczność czy naw et niem oralność 
tej cechy w  popU larnem  przeciw sta­
wieniu personalnem : R adziw iłł— Sa- 
nojca. Z apom niano  przytem  o je d ­
nem : że przecież osław ione p róby  o- 
w ych centro-praw ów , centro-lew ów  
czy praw o-lew ów  mieściły w swych 
założeniach taką sam ą p a radoksa l­
ność i egzotyczność: W ierczak—  
Sm oła czy W ierzbicki— Z arem ba. Te 
p róby  jednak  nie udały się, bo udać 
się nie m ogły wobec braku jednoczą­
cej nadrzędnej ideji służby dla P a ń ­
stwa a przy  zachowaniu i nam iętnem  
obserw ow aniu rozdzierających te nie­
praw e związki różnic klasow ych, spo- 
łecznydh, słow em : doktrynalnych.
Próba z Blokiem natom iast udała się, 
bo żywioły doktrynalnie heteroge- 
niozne związała dzięki autorytetowi 
marsz. Piłsudskiego nadrzędna idea 
Państwa, idea jedynie umożliwiająca 
niezbędny kompromis „programu" 
szczególnego, z „bezprognamową" 
koniecznością dziejową, t. j. dobrem 
wspólmem wszystkich' obywateli.

Sami znam y świetnie wszystkie 
cienie i niebezpieczeństw a, jakiem i 
grozić musi w życiu tak a  konstrukcja, 
jak  Blok B ezpartyjny i nie m am y p o ­
trzeby dow iadyw ać się o tem  od  Kas- 
sandry party jnej. W iem y jed n ak  rów ­
nież, bo dośw iadczenie o tem  p rze­
konyw ująco poucza, że ten typ ze­
społu organizacyjnego był i jest w o- 
kresie budow ania  podstaw  nowego

Państw a —  surową koniecznością ży­
ciową. Nie m ożem y w praw dzie wie­
dzieć „co b y  było , gdyby Bloku nie 
b y ło " , ale m ożem y wyrazić ,na p o d ­
stawie dośw iadczeń z przed  m aja  
1926 r„  głębokie przekonanie, że 
m łode nasze życie państw ow e uległo­
by  napew ne w strząśnieniom  w ew nę­
trznym,, niesłychanie d la  nowej R ze­
czypospolitej niebezpiecznym  i ogro­
m nie utrudniającym  rozstrzyganie 
wielkich zagadnień z dziedziny po li­
tyki zagranicznej, gospodarczej czy 
społecznej. A  przecież w e wszystkich 
tych dziedzinach poszliśm y albo  m i- 
lowem i krokam i naprzód  ale zapew ­
niliśmy sobie conajm niej p raw id ło ­
wy i spokojny  rozwój życia. S tało się 
to zaś w niem ałej m ierze dzięki p o ­
kojow i w ew nętrznem u, gw aran tow a­
nem u niety lko przez organizację n a ­
szego obozu ale także i p rzez a tm o­
sferę ideową, k tó rą  obóz ten napew ­
n e  w szerokich m asach zdołał już w y­
kształcić.

N a czem  polegają  istotne elem en­
ty tej postaw y ideow ej, przez obóz 
nasz budowanej!?

Doktryna partyjna, liberalna —  
obojętne: endecka, pepeesow a, cha­
decka, w itosow a czy undow ska —  
zakłada jako nieuchronną koniecz­
ność dogmat walki z Państwem. Jest 
to n iety lko ataw istyczna transpozycja 
negatyw nego stosunku do państw a 
zaborczego n a  stosunek do  Państw a 
własnego. Jest to  w spólny ideow o 
wszystkim  naszym  p artjo m  produk t 
liberalnego n a  życie i państw o, jako 
takie, poglądu. P aństw o, w edle tej 
doktryny, musi być w rogiem  obyw a­
tela, m iędzy P aństw em  a  społeczeń­
stw em  jest n ig d y  niew yrów nana p rze­
paść, jest sprzeczność istotna, niem al 
djalektyczna. O byw atel ży je  po to, 
aby walczyć z państw em  -  tyranem,, 
aby  w teji w alce jak  najw ięcej d la

Tam, gdzie mieściła się drukarnia „Robotnika”
Jak  w iadom o, nielegalny „ R o ­

b o tn ik "  drukow any byl najpierw  w 
wileńskiem  —  później w Łodzi. Tu 
w ynajęto  m ieszkanie przy ul. W scho­
dniej 19 (obecnie Józefa  P iłsudskie­
go) ,na pierwszem  piętrze, nad skła­
dem  baw ełny. Na pierw szem  piętrze? 
O dbiegało  to znacznie od przyjętych 
zw yczajów  konspiracyjnych, lubują­
cych się w suterynach, wszelkich p o d ­
ziem iach i t. p. „C o do m nie —  w y­
znaje Pilsudśki w swoich w sp o m n ie­
niach —  gdy mi poruczono redakcję 
„ R o b o tn ik a"  i urządzenie drukarni 
w Łodzi, nie znalazłem  na  parterze 
m ieszkania". K onspiracja zatem  by ­
ła  jaknajiprostsza i d latego m oże tak 
trudna do w ykrycia.

Lokal cały  sk ładał się z czterech 
pokoi z kuchnią. W obec lokatorów  
Piłsudski uchodzi! za adw okata. 
Prócz pierw szej żony ś. p. M arji K o- 
plew skiej, pom agał w pracy  „docho­
d ząc" —  Kazim ierz Rożnowski, w o­
bec dozorcy i rzeczywistej służącej, 
grający ro lę pom ocnika k ance la ry j­
nego.

M aszynka drukarska, angielskie­
go system u M odel-Press, by ła  n ie­
w ielka i m ogła odbijać  tylko jedną 
stronicę, poczem  trzeba było  kolejno  
b rać  następne. W ydanie  1 2-stronico- 
w ego num eru w ym agało od 15 do 
16 dni żm udnej pracy, trw ającej 
przeciętnie 9— 1 1 godzin dziennie.

„R o b o tn ik "  drukow any tutaj d o ­
cierał wszędzie, budząc entuzjazm , 1 
siłę niepodległościow ców , przestrach 
—  żandarm erji. Po długiem  i praw ie 
bezskutecznem  tropieniu w nocy z d.n. 
2 1 na 22 lutego 1 900' r. tylko w sku­
tek  p rzypadku  zdołano w ykryć ta jną  
drukarnię,

* **
G arść tych ogólnie znanych fak­

tów  przytaczam  w celu ściślejszego 
um iejscow ienia wrażeń, jakie odn io ­
słem,, zw iedzając historyczny dom  
przy  ul. W schodniej 1 9 w Łodzi.

M iejsce łódzkiej legendy. T ajna  
drukarnia „R o b o tn ik a" . D om -pom - 
niik. Idę chodnikiem  i szukam  go zda- 
lek a  nienasyconem i oczami. P rzede-

m ną i dokoła, wszędzie —  toczy się 
gw arem , turkotem  codzienego dnia 
ulica. To jest właśnie ta ulica. Po 
k tórej chodził On, przeb ija jąc  w zro­
kiem  rnury kam ienic i patrząc d a le ­
ko  w kraj. Cóż, zwykła w Łodzi s ta ­
rom iejska ulica! W ąska, wysoka i 
b rudna, k tó rą  w ypełnia jakoś b ez ­
w stydnie gorączkow e i nagie w  swej 
praw dzie ludźkie życie. H andlark i 
sprzedają  na ulicy nici, ba jgełe  i w o­
dę sodow ą. Rzeźnicy w krw aw ych 
oparach sta ją  we drzw iach sklepów. 
T ragarze pochylają m ozolne barki, 
dźw igające palki i s tokro tny  trud  ist­
nienia. T łum y w zbierają jak  ścieki 
rynsztokow e, zalew ają chodniki...

A  dom  stoi nieporuszony. W ielo­
piętrow y, ob ijany  falą ludzką i jesz­
cze potężniejszą falą czasu. Z ajm uje 
dość dużą przestrzeń na rogu ulicy 
W schodniej i Pom orskiej. D oskona­
łe m iejsce dla konspiracji. P unk t b a r­
dzo ruchliwy, d o m  zaś m a trzy w ej­
ścia. Z  ulicy W schodniej m ożna wejść 
p rzez bram ę lub przez charak terysty ­
czny dla n iektórych budynków  kory- 
tarz-sień. T utaj w łaśnie nad  w ej­
ściem w idnieje nieduża ciem na ta b li­
ca, obecnie spow ita k repą, z krótkim  
jakże  w ym ow nym  napisem : „T u  z o ­
stał aresztow any przez sługi caratu  
Naczelnik Państw a Józef Piłsudski w 
drukarn i „R o b o tn ik a" . Uchylam, czo­
ła p rzed  tą skrom nością, jaka  cechu­
je każdą wielkość, i po  paru  kam ien­
nych schodkach w chodzę do w nętrza.

T rzeba się zgiąć, aby  przejść przez 
sień i wyjrzeć n a  podw órze. —  T y ­
pow a łódzka „ s tu d n ia "  —  wysoka, 
ciem na i b rudna. Nalewo prześwieca 
trzecie wyjście —  na ulicę P o m o r­
ską. Rzeczywiście, m iejsce na k o n ­
spirację doskonałe. T rzy wyjścia... 
A  trzeba jeszcze zważyć, że z dołu 
czyli ze składu baw ełny, musieli cią­
gle wychodzić z paczkam i in teresan­
ci, co znacznie ułatw iało, bo no rm a­
lizowało, p rzem yt bibuły.

Po krętych, w ąskich i dość stro ­
m ych schodach idę na pierw sze p ię­
tro. To w łaśnie tu. Jakże  ponure, n ę ­
dzne i m roczne m iejsce! 1 jakaż  wola

rew olucyjna i jakież światło p łonące 
rozum u —  m usiało te m roki rozświe­
tlać! Pukam 1 i w chodzę do pokoju , w 
k tó rym  mieścił się gabinet p racy  re- 
daktorSkiej; „R o b o tn ik a"  a  zarazem  
d rukarna . R ozg lądam  się, lecz tru d ­
no o jakieś ślady. Przecież m ieszka­
nie to przez tyle lat zm ieniało już n ie ­
raz w łaściciela! D aw niej... Pam iętam  
ten fragm ent ze w spom nień łódzkich 
M arszalka: „U m eblow anie  gabinetu- 
drukarni Składało się z biurka redak­
cyjnego, w k tó rego  szufladach zło­
żone b y ły  rękop isy  i w ydaw nictw a 
różne, po trzeb n e  do redakcji, z o to ­
m any, w  k tó rą  chow aliśm y papier, 
i kosza, do k tó rego  szły różne o d p ad ­
ki p rodukcji, stopniow o po tem  spa­
lane w  ipiecach m ieszkania, szafki 
Składanej, w której się mieściła w 
górnej części m aszynka drukarska, a 
w dolnych jej, szufladach kaszty  z 
czcionkam i i, wreszcie, z  kilka k rze­
seł". T a k  by ło  daw niej. Ileż lat! 
O becnie otacza m nie żydow ska ro ­
dzina kraw ców , przeciętne, mniej ,niż 
skrom ne m ieszczańskie um eblow a­
nie... S trzępy płócien i m aterja łów  
lecą z p o d  ostrych nożyc, zasypują 
podłogę, m iejsce, k tó re  O n w ydep­
tywał, Jego  żywe ślady —  strzępy 
czasu... N aw et m alow anie ścian różo­
we w banalne  szlaki —  czy b ra ło  na 
siebie Jego cień? O becni gospodarze 
nie m ogą mi pow iedzieć nic p ew n e­
go. Ten pokó j tak  już w yglądał, jak  
oni się tu w prow adzili p rzed  3 laty. 
P rzed  3 ła ty  —  tw arz kurczy się w 
zm arszczkach, sypią się gorzkim  p o ­
piołem  narzekan ia  codziennej żydow ­
skiej b iedy . A le oto p a d a  jedno  s ło ­
wo —  Piłsudski. I naraz przebiega 
coś po oczach, g łos nabrzm iew a we 
wzruszeniu. O p o w iad a  już cala ro­
dzina. T u  spal —  On —  gdy tamci 
weszli tam tędy . G est w kierunku 
schodów  kuchennych. Skąd w iedzą? 
Słyszeli, tak  słyszeli. Pilnie zebrali w 
siebie każde  w spom nienie, każdy  
ślad im  przez poprzedn ików  przeka­
zany. I opow iadają , opow iadają... 
P o k ó j 'w ypełnia się Jego niepodziel-

(Dok. na słr. 4=tej)

siebie, w zględnie d la  grupy interesów 
przez siebie reprezentow anej zdoby­
wać, w ym uszać czy wyszachrować. 
Państw o jest po to, by  jak  najw ięcej 
ze siebie jednostce daw ać, by  w jak  
najw iększych rozm iarach nasycać nie­
ograniczone potrzeby  konsum enta. 
M iędzy jednostką  a Państwem, nie 
m oże być w sam ej zasadzie p o jed n a ­
nia, zgody, w spółżycia i w spółpracy. 
T o  są oczywiście najjaskraw sze i n a j­
dalsze konsekw encje tej (doktryny, 
nie zawsze w  p rak tyce  w ystępujące, 
ale zawsze grożące, przedew szyst­
kiem  zaś w ychow ujące określony typ 
psychiczny i m oralny  stosunku oby­
w atela do zbiorowości, do Państw a.

Obóz nasz wypowiedział tej dok­
trynie walkę na śmierć i życie. Mię­
dzy Państwem a Narodem nie musi 
być i niema sprzeczności. Między 
Państwem a społeczeństwem jest 
możliwe i musi być pojednanie. Pań­
stwo jest bowiem najwyższem wspól- 
nem dobrem wszystkich. Szczęście 
i wolność obywatela mieszczą się, są 
możliwe tylko w szczęściu i wolności 
całości Państwa.

I choćby  nie wiem ile w ytaczano 
słusznych i niesłusznych zarzutów 
Blokowi —  faktem  pozostanie, że on 
właśnie pierw szy skutecznie złam ał 
podstaw ę liberalnej doktryny  o na­
turalnej rzekom o przeciwstawności 
i wrogości Państw a i społeczeństwa, 
że oswoił i pogodził N aród z własnem  
Państw em , że —  co najw ażniejsze —  
płyciej lub głębiej w prow adził do in­
stynktu m as pierw iastek karności i u- 
społecznienia, t. j. związku z całością, 
Państw em , k tó rem u  obyw atel m a słu­
żyć i na rzecz k tórego  dobyw ać ma 
ze siebie najlepszy wysiłek.

Wchodzimy w nowy okres.
Ż egnam y się z partyjnym , p a rla ­

m entaryzm em  polskim  bez  m elancho- 
lji i bez  żalu. Nie m oże żywić żalu 
za tym  parlam entaryzm em  zwłaszcza 
ten, kto św iadom ie i konsekw entnie 
z nim , jak o  z system em , od początku 
swej pracy  publicznej w odrodzonem  
Państw ie walczył.

Był szereg im iennych głosow ań na 
p lenum  Sejmu podczas deb a ty  nad 
p ro jek tem  ordynacji w yborczej. U - 
w ażam , że jedno  zasadnicze g łoso­
w anie by łoby  w ystarczyło i najlepiej 
oddało  istotę zagadnien ia: czy jesteś 
za system em  parlam entarnej dem o­
kracji czy nie? O  to bow iem  zaga­
dnienie toczyła się istotna w alka.

W alka  ta  została w ygrana przez 
tych, którzy chcą budow ać i b ęd ą  
budow ali now e społeczeństw o, z du­
cha i ideału rycerskiego now ej kon­
stytucji poczęte.

W chodzim y w  now y okres życia 
Państw a i N arodu, okres napew ne 
ciężki i trudny. Z  dzieła zniszczenia 
musi rosnąć dalej dzieło tw orzenia. 
W idzim y wszystkie trudności i n ie ­
bezpieczeństw a, p rzed  nam i się pię­
trzące. N owa o rdynacja  w yborcza, z 
ducha konstytucji poczęta  i logicznie 
w yw iedziona —  jest w ielką próbą, 
w ielkim  eksperym entem . Proces or­
ganizacji społeczeństw a w edle k ry te - 
rjiów rzeczowych —  dopiero  się roz­
począł, jest w  toku. Nie wiemy, ja ­
kie z now ej ordynacji w yjdzie p rz e d ­
stawicielstwo, bo  dopiero w ybory  w y­
każą, w  jakiej m ierze i stopniu d o j­
rzało nasze społeczeństw o, aby  w y­
bierać przedstaw icieli, zdolnych m o­
ralnie i um ysłowo w ykonyw ać trudne 
obowiązki, jakie na nich n ak ład a  n o ­
w a konstytucja.

Zdajemy sobie wszakże jasno 
sprawę z faktu, że nowa Polska, je­
śli ma rosnąć jako wielkie mocarst­
wo w swoich geopolitycznych warun­
kach, musi być w ciągu conajmniej 
obecnego stulecia rządzona autory­
tatywnie. Tę niezbędną, historycznie 
bezcenną gwarancję stworzył Józef 
Piłsudski a konstytucja kwietniowa 
prawnie ją zabezpieczyła.

I ta w łaśnie gw arancja pozw oli 
nam  zwycięsko przebyć okres k o ­
niecznych p rób , alby z ich dośw iad­
czeń tw orzyć nowy, n ap raw dę  w ol­
ny naród , w e w łasnem  Państw ie z o r ­
ganizow any, P aństw a tego godny  i 
za nie w pełni odpow iedzialny.

Stefan Mękarski.



N O W E  C Z A S Y

s z t u k a

don kichot
tej nocy szczęk oręża cichnie po zbrojowniach 
ostry cios podków wstrzymał rosynanta w pędzie 
obrosły włócznie bluszczem w księżycowej miedzi 
a on w ogrodach tęskni twarz ukrywszy w dłoniach

pióropusz na szyszaku tej nocy nie powiał 
tylko ognie w ogrodach rozprysły się wszędzie
— kule czerwonych jabłek — więc ku nim popędził 
by — nim je dłonią ujmie — nie pogasły do dnia

a one już za sadem — coraz dalej idą 
tylko bardziej pachnące i jeszcze czerwieńsze 
więc z całej siły cisnął zardzewiałą dzidą

aż świst od ciosu ostrza ponad światem przeszedł
— a kule przed nim świecą — coraz głębiej idą 
jak natchnienia poetów niezdobyte wierszem

ST A N ISŁ A W  R O G O W SK I

Spóźniona recenzja
Jeszcze o „Sklepach cynamonowych11 Schulza

Czerwcowy numer „Skamandra"
D w a artyku ły : „O rytm ie i metrze" 

Fr. R. Siedleckiego, oraz „M arcel Proust 
o sztuce" L. T aum ona — w ostatnim  ze* 
szycie „Skam andra" — zdają się trafiać 
w sedno zagadnień, dotyczących poezji i 
prozy współczesnej, w pierwszym  wypad* 
ku — tłum aczeniem  aspektów  form alnych 
sztuki, w drugim  — jej pod łoża socjal* 
nego.

N a tem at problem atyki eufonologicz* 
nej w ośw ietleniu Fr. Siedleckiego moż* 
naby podyskutow ać, w ykazując jedno* 
stronne stanow isko w ykładow cy. P. Sied* 
lecki w ychodzi od  zagadnień rytm iki ja* 
ko niezależnego fenom enu, całkowicie 
tłumaczącego się w granicach swych cech, 
przez co przecenia znaczenie m etryki „ze* 
w nętrznej", „zm ysłow ej", jakby  m ożna ją 
nazwać. Skolei tradycjonalne odgranicza* 
nie świata poezji od  p rozy  na zasadzie 
łatwo dostrzegalnych, pow ierzchow nych i 
drugorzędnych cech rytm icznych w ydaje 
się w świetle w spółczesnych estetyk sta* 
nowiskiem całkowicie nietwórczem . Istot* 
ną cechą doznań rytm icznych jest rytmika 
przedstawień, której eufonologja służy 
ty lko  jako  sztuczka, łatw iej lub  oporniej 
chw ytająca na arkan biochem icznego za* 
dośćuczynienia nasz zmysł poczucia traf* 
ności syntezy poetyckiej. P ow tóre proza 
ma sw oją nierów nie bardziej skompłiko* 
w aną kadencję rytm iczną, której nie ana* 
lizuje się ty lko ze względu na jej złożo* 
ność, nie mniej jednak  obecność jej moż* 
na wyczuć w prozie praw dziw ie artystycz* 
nej, zwłaszcza dziś, w obec stałego odda* 
lania się od  nieum iarow ej dickensowskiej 
gadatliw ości w kierunku logicznego skró* 
tu  przedstaw ień. Jak  w jednym  tak i w 
drugim  w ypadku foniczny iloczas w do* 
borze słów służy głębszym  praw om  wy* 
obrażeniow ym , jest zatem zjawiskiem 
w tórnem  i w zasadzie, użyty  ponad  po* 
trzebę uspraw nienia percepcji, jest sprze* 
niew ierzeniem  na szkodę myśli artystycz* 
nej, jest fałszow aniem  zam ierzeń samego 
tw órcy, k tóry  niew ykończonym  obrazom  
poetyckim  daje uw odzić się w kierunku 
euforji słuchow ej. C zynność taka jako za* 
stępcza pow inna być  pow ściągana.

P. Leon T aum an w artykule o Prouście 
pisze o sztuce jako  o instrum encie po* 
znawczym, k tó ry  nam  nasze życie nie 
„upiększa", lecz „objaw ia". Swój w yw ód 
popiera au tor artyku łu  w ypowiedziam i 
w ielkiego pisarza, k tó ry  zarów no swem 
życiem jak  i dziełam i zdaje się upraw niać 
krytykę do pom aw iania go o beznamięt* 
ny artystow ski stosunek do świata. N ie 
było  d o tąd  w ypadku, by  choć jeden prąd 
społeczny, w krytycznym  czasie przem ian 
w ostatnich stu latach, nie opierał się na 
koncepcji literackiej św iata i nie by ł za* 
stosow aniem  doktryny , objaw ionej przez 
intuicję pisarza, — w sztyw nych ramach

praktyki party jnej. T ak by ło  od  Saint* 
Sim onowsko * Zolow skiej (w późniejszem  
stadjum ) idei m arksizm u — do Hegeljań* 
sko * N itsche‘ańskiej narodow ego socja* 
lizm u ,i nie zmieni się — jak  długo ini* 
cjatoram i przew rotów  społecznych będą 
nie sami filozofow ie*prorocy, lecz ich dy* 
letanccy, ortodoksyjn i apostołow ie.

Z astępow i poetów , znanem u z dw u po* 
przednich  num erów, p rzybyw a kilka no* 
wych nazwisk, jak  Jastrun , Zagórski, Mi* 
kiewicz, Pigwa, oraz Bagrickij w tłuma* 
czeniu Standego. T rudno  jest jednem  
„epitheton ornans" określić indywidiual* 
ność każdego z nich, tem trudniej gdy 
zna się inne wiersze tych samych poetów , 
jak np . Zagórskiego, k tó ry  w „Jednej po* 
dróży" (do b ieguna) zdaje się wymieniać 
swój dotychczasow y genre na epikę. Ja* 
strun i M ikiewicz odznaczają się dużą 
poetycką potencją w  przecinaniu pojęcia 
obrazem , w w indow aniu  swej myśli na 
p iętra m etafor, k tóre w pewnem stadjum  
tw órczej ro b o ty  zam ykają się same mię* 
dzy sobą jako odgraniczony świat efe* 
m erycznego sensu. Siedzenie tego sensu 
opłaca się czytelnikow i. Pigwa jest reali* 
sta, Bagrickij balladow ym  trubadurem , o 
dużym  plastycznym  rozm achu, wstępują* 
cym w „Dumie o O panasie" w ślady 
„Słowa o pu łku  Igora". Paw likow ska, 
Szemplińska, B roniew ski, Łobodow ski, 
K arpiński dają u tw ory z właściwych so* 
bie gatunków . W iersz W . M elcer mało 
w yrazisty.

Fragm ent powieści Zegadłow icza 
„Zm ory", w spom nienie choroby z za* 
mierzchłej epoki dzieciństwa, skonfronto* 
w any z podobną tem atyką Schulza, traci 
na tem zestaw ieniu. M imo znacznej świe* 
żości i śm iałych, sam oswoich skrótów  pla* 
stycznych, składających się na język Ze* 
gadłow icza, tok  jego opow iadania daje 
więcej w rażeń „dziw aczności", niż „dziw* 
ności" życia. Zaczem tego „M ikołaja Sre* 
brem  — pisanego" dobrze trzebaby  ze 
srebra oskrobać, żeby by ł praw dziw y.

Z  „M urzyna W arszaw skiego" nie moż* 
na pisać recenzji, m ożna ty lko  w raz ze 
Słonimskim ironizow ać jego donkicho* 
tow skiego bohatera, i od  czasu do  czasu 
dykretnie zapytać, dlaczego w  kozi róg 
zapędza p . H ertm ańskiego, nie dając mu 
sposobności do w yjścia z ośmieszającego 
im pasu, dla pokazania jego praw dziw ie 
ludzkiego oblicza. D zieje się to  dopiero  
w trzecim akcie, i to  na krótko. Taka gra 
autora wobec postaci, dla której ma się 
cokolw iek sentym entu, iest niezupełnie 
fair.

Inteligentną, trochę bojow ą recenzję 
teatralną napisała K rzyw icka, Rafał Mai* 
czewski użyczył doborow ych plansz z cy* 
klu „C zarny Śląsk".

M. P.

Książka, o której mam zamiar pi­
sać ukazała się przed rokiem. Pozna­
ło się na niej kilku wrażliwszych kry­
tyków (raczej tych nie pisujących re- 
cenzyj), reszta ostrożnie uznała w 
niej tylko interesujący dóbjut literac­
ki malarza. Mimo wszystko jednak 
echo, jakie ta książka wywołała wy­
daje mi się wciąż jeszcze znikome, 
w stosunku do wartości jaką wniosła 
do współczesnej prozy polskiej. Dla 
mnie książka Schulza była rodzajem 
potężnego szoku psychicznego, jed ­
nym z najsilniejszych, jaki kiedykol­
wiek dała mi lektura.

Z  nazwiskiem Schulza, wówczas 
jeszcze mało znanego m alarza i g ra­
fika, nauczyciela rysunków w pro- 
wincjonalnem miasteczku spotkałem 
się przed kilku laty. Nie pamiętam już 
przy jakiej okazji wpadł mi w ręce 
cykl jego plansz graficznych, wyko­
nanych ciekawą, zdaje się przez sa­
mego Schulza wynalezioną i prakty­
kowaną techniką graficzną. Cykl ten 
(kilkanaście rysunków) związany był 
w całość w jednym  wątkiem tematu, 
który przygodnem u mecenasowi 
Schulza pozwalał je w tedy rekomen­
dować jako t. zw, „obrazeczki por­
nograficzne". W yobrażały one prze­
ważnie masochistyczną rozkosz męż­
czyzny, skarlałego, ułomnego, sku­
lonego u stóp nagiej: kobiety o wspa­
nialej, zniewalającej urodzie. Zainte­
resowała mnie wtedy technika tych 
plansz: widoczne i ambitne mocowa­
nie się z materjałem, który pozwalał 
tylko na kombinacje czarnobiałych 
plam, i sploty kresek o rozmaitej kie- 
runkowości.

Dziś, gdy znam literackie dzieło 
Schulza —  przedstawia mi się ono ja ­
ko wspaniale wyswobodzenie tem pe­
ramentu twórczego, niezwykle bujne­
go i wszechstronnie, przeżywającego 
rzeczywistości, który dotąd dusił się 
w walce z despotycznym materjałem  
i tu dopiero wybuchnął z furją długo 
więzionego żywiołu. „Sklepy cyna­
m onowe" to przedewszystkiem, książ­
ka malarza, który najkonkretniej, 
najbezpośredniej, najbardziej zm y­
słowo przeżywa świat, w jego wszyst­
kich barwach, formach, wymiarach 
i proporcjach, który patrzy, nasłuchu 
je, dotyka, węszy, rozkoszuje się 
zmysłową bujiną powierzchnią świata.

W  tem namiętnem, zmyslowem, 
więcej niż malarskiem odczuwaniu 
świata, tkwi właśnie przyczyna, że w 
pewnym momencie malarz porzucił 
malarstwo, sięgnął po nowy materjał, 
i tu dopiero, w prozie, jego namiętna 
pasja twórcza uspokoiła się powoli, 
wyżyła swobodnie, wypowiedziała do 
ostatka.

Rozmiłowany w otaczającym go 
świecie, zaniepokojony i urzeczony 
siłą i bogactwem jego konkretu, z pa­
sji nazywania świata wywodzący swój 
ku słowu i literaturze, Schulz porzu­
ca go jednak natychmiast i najzupeł­
niej nową, własną rzeczywistość w li­
teraturze swojej tworzy i ustanawia. 
Może w tem przedewszystkiem „Skle­
py cynamonowe" spełniają najw aż­
niejszy postulat, jaki dziełu sztuki 
postawić trzeba: nie powtarzają, nie 
naśladują istniejącego świata, ale u- 
stanawiają go na nowo, istniejącemu 
porządkowi narzucają własną recep­
tę na świat, zbudowany według za­
sad tej nowej, drugiej kosmogonji.

ną obecnością. Tu żył, tu pracował, 
stąd odszedł, ale dokąd? Jakżeż u- 
mrzeć można, gdy tak się żyje w pa­
mięci ludzi, gdy tak się jest obecnym 
w każdem ciągle powtarzanem  przy­
pomnieniu —  aż do nieśmiertelnej 
legendy! Więc mówię ciszej: przecież 
On jest tutaj, choć ja Go nie widzę.

Schodzę jeszcze do piwnic, daw­
niejszych suteryn ongi częściowo za­
mieszkiwanych. Ciasne i ciemne wej­
ście. Tu biegną tunele, którędy moż­
na się przedostać do sąsiedniego do­
mu oznaczonego nr. 15 i na ulicę 
Średnią (obecnie Pom orską). Ta 
podziemna komunikacja, jak głosi 
miejscowa legenda, służyła celom 
konspiracyjnym. Przebito ścianki, od­
dzielające piwnicę jednego domu od 
drugiego, i w ten sposób otrzymano 
konieczne połączenie.

Wychodząc, rozmawiam z dozor- 
czynią. Jeszcze przed kilkoma m ie ­
siącami znaleziono gdzieś pod belką

na strychu kilka egzemplarzy „R o­
botnika , odbijanego na ręcznej m a­
szynie drukarskiej. Ale gdzieś się one 
zapodziały. Czy żyje w tym domu 
ktokolwiek ze świadków ówczesnych 
zdarzeń? Nie, niema nikogo. Ale 
„beła tu jedna, co óni ze sobą dobrze 
żeli". Tylko że teraz przeniosła się na 
Pomorską. Zwie się Chana O.

Odwiedzam: Ghanę O. w jej mie­
szkaniu przy ul. Pomorskiej. Stara 
zmarszczona kobiecina odpowiada z 
trudem, ale przytomnie i żywo. Tak, 
pamięta Marszalka. Mieszkała wraz 
z nieżyjącym już mężem w tym sa­
mym domu. Twierdzi, że redaktor 
„R obotn ika" oraz Jego pierwsza żo­
na byli ich częstymi gośćmi: „On cią 
gle rozmawiał z moim Szlojme... 
Mieli ciągle jakieś interesy". Chana 
O. pamięta dobrze chwile, kiedy P ił­
sudski został aresztowany. W  całej 
kamienicy gotowało się. Kilkunastu 
żandarm ów i policjantów wpadało

polkolei do wszystkich mieszkań. Sły­
chać było krzyki i strzały. Jej męża 
też o mało nie zabrali. Potem  jeszcze 
wiele razy odwiedzali dom żandarmi. 
Tak, pamięta, pamięta... I mówi juiż 
coraz niewyraźnie], kiwa głową i 
szepcze coś —  do siebie, do tamtych 
lat?

Odchodzę. Powracam  od miejsca 
łódzkiej legendy, od żywych jeszcze 
Jego śladów, od przypomnień Czło­
wieka już odczłowłeczonego i coraz 
przechodzącego w Ducha. 1 inni ro­
zeszli się. Dom przy ul. Wschodniej 
nr. 1 9 —  sam sobie jest świadkiem. 
Wznosi się stary i poszczerbiony, o- 
piera się potężnym przypływom cza­
su i snujących po ulicy tłumów. Opie­
ra się, ale czy długo jeszcze? Czas 
zetrze i ten dom —  na miał, na obo­
jętny proch unicestwienia. Zostanie 
tylko On.

Grzegorz Timofiejew.

W stępujemy w tę rzeczywistość
Z a podstawę do jej omówienia 

biorę utwory „M anekiny" (str. 5 ), 
„T raktat o m anekinach" (str. 8 1 ), 
„Ulica krokodyli" (str. 151), „Noc 
wielkiego sezonu" i niektóre frag ­
menty z reszty utworów.

Cały wykład o tej nowej rzeczy­
wistości, „W tóra księga rodzaju" 
włożona jest w usta ojca autora. T e­
go ojcostwa i całego danego w utwo­
rze rodowodu nie należy prawdopo­
dobnie rozumieć dosłownie, raczej w 
sensie domniemanej, metafizycznej 
genealogji, mniejwięcej w tem zna­
czeniu, w jakiem Sćhulz mówi o sto­
sunku ojca do otaczających go rzeczy, 
„które cofały się niejako do korze­
nia swego bytu, odbudowywały swe 
zjawisko aż do metafizycznego ją ­
dra".

Właściwym „bohaterem " tej 
książki jest masa, substancja, m ate- 
rja. W  skostniałym, skrzepłym, twar­
dym świecie form: naszej rzeczywisto­
ści, wbrew jej naturze uwięziona jest 
substancja, która w swojej wiecznie, 
nienasyconej płodnej sile, jakgdyby 
zatamowana w połowie drogi, dąży 
do przebicia się i przelania poza gra­
nice indywidualnej formy, tęskni do 
nowych odpływów, napięć i możli­
wości, do rozsypania się i rozpylenia 
w nowe formy i przemiany. Nowa 
rzeczywistość —  to niepowstrzyma­
ny feeryczny po strumień form wiecz­
nie płynnych, ulotnych, przeciekają­
cych z jednych w drugie, przelotnych 
masek udających podstępnie praw­
dziwy sens rzeczy, naskórków łusz­
czących się w nieskończoność, kryją­
cych sekret istoty tej substancji. D la­
tego w tym świecie wiecznego, pozo­
ru —  taka np. kiedy szczelne, twar­
de ściany sklepu rozluźniają się, wiot- 
czeją i rozsuwają, a z szaf i szuflad 
zwoje i postawy różnokolorowego 
płótna rozwijają się, wyciekają i za­
stygają w nieoczekiwany krajobraz, 
pełen rzek, dolin i przełęczy —  albo 
przemienienia się ojca w karakona, 
który zrazu frapuje niesamowitością 
—  wydaje się czemś naturalnem 
i zgodnem, z prawami tej rzeczywisto­
ści.

Strony tej książki, na których 
autor opisuje zjawiska swojego, no­
wego świata, gdzie ostrość i plastyka 
wysławiania rzeczy wręcz niemożli­
wych, zdawałoby się do uchwycenia, 
nazwania —  nie m ają sobie rów­
nych w całej literaturze polskiej. Tej 
prozy Schulz nie nauczył się od ni­
kogo. Jest poprostu pierwszy i je­
dyny.

Cytuję z „Ulicy krokodyli": „W  
atmosferze nadmiernej: łatwości kieł­
kuje tutaj każda najlżejsza zachcianka 
przeciętne napięcie puchnie i rośnie 
w wydętą pustą narośl, wystrzela sza­
ra i lekka wegetacja puszystych chwa­
stów, włochatych maków, zrobiona 
z nieważkiej tkanki majaku i haszy­
szu. Przekroczywszy pewien punkt 
napięcia przypływ zatrzymuje się 
i cofa, atmosfera gaśnie i przekwita, 
możliwości więdną i rozpadają się w 
nicość"... Albo obraz na str. 5 7, któ­
rego niestety z braku miejsca nie m o­
gę zacytować w całości. (O d słów

„Świegotliwe pączkowanie" ...aż do 
„nikt nie nawiercał fletem, nie do ­
świadczał zmętniałych słojów po­
wietrznych") .

Pod spojrzeniem Schulza konkret- 
nieją najbardziej nieuchwytne prze­
lotne wizje i przewidzenia, w jego 
słowach zastygają i stają się uchwyt­
ne i oglądalne —  ciekłe, płynę, plaz- 
matyczne arabeski kapryśnych aso- 
cjacyj. Każda rzecz, której się do­
tknie rośnie mu pod palcami, wydy­
ma się, puchnie, osiąga swoją odsta- 
teczną, najdalszą graniczną możli­
wość.

Styl i język Schulza —  to znowu 
tem at do osobnego feljeto.nu. Debju- 
tant literacki jest w swojem pierw- 
szem dziele skończonym mistrzem.

Kolorystyka Schulza m a tutaj 
moc żywiołową i zniewalającą. Da o 
tem pojęcie choćby procentowe z e ­
stawienie przymiotników określają­
cych kolor; dla przykładu pierwsze 
lepsze zdanie: „w  domu otoczonym 
sztachetami bronzowej barwy, toną­
cym w zieleni ogródka mieszkała 
ciotka. Mijaliśmy kolorowe szklane 
kule, tkwiące na tyczkach różowe, 
zielone i fioletowe, w których zaklę­
te były całe świetlane i jasne świa­
ty"... i t. d. Ale poza wzrokowem 
przeżyciem danego przedmiotu, każ­
da rzecz dana jest u Schulza jakgdy­
by  bezpośrednim dotknięciu, w uści­
sku, w kształcie, w zapachu, w sm a­
ku O każdej rzeczy, wiemy jaka jest: 
chłodna czy gorąca, puszysta czy 
gładka, szorstka, twarda czy miękka. 
„Lubim y pod każdym  gestem, pod 
każdym ruchem, widzieć jej (m ate- 
rji) ociężały wysiłek, jej bezwład, jej 
słodką niedźwiedziowatość".

D la każdej abstrakcji, dla trud ­
nego oderwanego pojęcia Schulz po­
trafi znaleźć desygnał konkretny, o- 
glądalny, uchwytny; potrafi wydrzeć 
najintymniejszą tajemnicę każdej 
rzeczy, uchwycić jej smak. O jego 
metaforyzacji daje pojęcie takie zda­
nie: „Z łote ściernisko krzyczy w słoń­
cu, jak ruda szarańcza; w rzęsistym 
deszczu ognia wrzeszczą świerszcze. 
Strąki nasion eksplodują cicho jak 
koniki polne".

W śród wielu zastrzeżeń, jakie 
się niejednokrotnie słyszy pod adre­
sem Schulza i jego z dnia na dzień 
mnożących się wielbicieli, powraca 
stale pytanie: czyby taką lekturę moż­
na znieść na dłuższą metę i coby by­
ło, gdyby takich autorów było wię' 
ceji: Taka perspektywa, jakkolwiek 
wcale ponętna, jest jednakże mało 
prawdopodobna. Schulz jest w lite­
raturze fenomenem jedynym i nie­
powtarzalnym. Zresztą ta twórczość 
stojąca na  pograniczu psychopatji 1 
genjalności nie może być nigdy przed 
miotem dyskusji. Nie pom ogą jej 1 
łaskawe komentarze, ani nam iętni 
ataki. Dla jednych jest objawieniem, 
dla drugich pejprostu nieczytelna, nie­
potrzebna. Ale dla tych, których od 
pierwszej strony urzekła, pozostanie 
narkotykiem o pierwszorzędnej nie' 
wyczerpanej sile.

Pozatem  —  jest1 świetna okazja.

Wilhelm Konabiowskh

Kronika ukraińska
P ie rw s z a  E n c y k lo p e d ja  U k ra iń s k a . W śró d  

o b e cn e j ra iz e r ji  w y d a w n ic z e j, t a k  p rz y k ro  o d ­
c zu w a n e j p rzez  w sz y s tk ic h , a  tem  g łę b sz e j 
1 z ro z u m ia lsz e j n a  te re n ie  u k ra iń s k im  o w ą ­
s k im  z a s ię g u  te ry to r ja ln y m : i p rz y  o g ro m n e j 
p a u p e ry z a c ji  p ra c u ją c e j  (w zg l. b e z ro b o tn e j)  
in te l ig e n c j i  u k ra iń s k ie j ,  je d y n e g o  o d b io rc y  
d ru k o w an e g o , s ło w a, — czy n em  is to tn ie  z a d z i­
w ia ją c y m  w y d a je  s ię  u k a z a n ie  s ię  3 -to m o w ej 
U k ra iń s k ie j  O g ó ln e j E n c y k lo p e d ji  („ U k ra in -  
ś k a  Z a h a ln a  E n c y k lo p e d ja ”), — p ie rw s z e j e n ­
c y k lo p e d ji  w  ję z y k u  u k ra iń s k im . P ie rw s z a  ta  
p ró b a  w y g lą d a  J e d n a k ż e  t a k  d o sk o n a le , ta k  
p o w ażn ie , że z a s łu g u je  ze w szech  m ia r  n a  
b a c z n ą  u w ag ę , n ie ty lk o  ja k o  z ja w isk o , z a d a ­
ją c e  k ła m  d o w cipom  lu b  le k c e w a ż en iu  n a  t e ­
m a t  „ p ry m ity w n e j"  k u l tu r y  u k ra iń s k ie j  i je j  
a k ty w n e g o  w sp ó łcz e sn e g o  ro z w o ju , lecz  ja k o  
dz ie ło  sa m e  d la  s ieb ie , ja k o  o g ó ln a  e n c y k lo ­
p e d ja  o sp ec y fic z n y m  c h a r a k te r z e  n a ro d o w o - 
u k ra iń s k im .

P ie rw s z y  to m  E n c y k lo p e d ji  p o s ia d a  pó ł- 
s t ro n  1311, r i-g i  ty le ż , IH -c i  1420, ra z em  pó ł- 
s t r o n  4042 d u ż eg o  e n cy k lo p ed y c z n eg o  fo rm a tu  
(n a  w z ó r B ro o k h a u s ’a  w zg-. E n c y k lo p e d ji  p o l­
s k ie j ) ,  o o g ro m n e j ilo śc i i lu s t r a c y j  (p rze c ię ­
tn ie  d w ie  k lisze  n a  s tro n ic ę ) ,  c za rn y c h  i k o ­
lo ro w y c h  ta b lic , .map, w y k re só w  i t. d. K o lo ­
ro w e  ta b e le  i w k ła d k i n a  p a p ie rz e  k re d o w y m  
— w y k o n a n e  w  L ip s k u  u  B ro c k h a u s ’a, d r u k  w 
S ta n is ła w o w ie , a d m in is t r a c ja  w y d a w n ic tw a  w  
K o ło m y i, R e d a k c ja  — w e L w ow ie . J a k o  w y ­
d a w ca  f ig u r u je  s p ó łd z ie ln ia  „ R id n e j S z k o ły ”, 
fa k ty c z n ie  in ic ja ty w a  w y d a w n ic tw a  w y sz ła  od 
Z w iązk u  S p ó łd z ie lczeg o  „ P o k u tś k y j  S o ju z ” w  
K o ło m y i, w y d a w n ic tw e m  te ż  p rz ez  c a ły  czas 
z a jm o w a ł s ię  i szcz ęś liw ie  je  p rz e p ro w a d z ił 
p rz e z  s z e re g  s k a ł i r a f  — je d e n  z d y re k to ró w  
te j  in s ty tu c j i  g o sp o d a rc z e j. J e s t  to  f a k t  dość  
z n am ien n y , że p ie rw s z a  u k ra iń s k a  E n c y k lo ­
p e d ja  z aw d z ię cza  sw e  p o w s ta n ie  in ic ja ty w ie  
c zy n n ik ó w  g o s p o d a rcz y c h  i o b y w a te lsk ic h , 
k tó r e  z o rg a n iz o w a ły  i z a p rz ę g a ły  do  p ra c y  z a ­
s tę p  uczo n y ch . N a  czele  re d a k c j i  s ta ł  d r . J a n  
R a k o w ś k i, p rz y ro d n ik , o b e c n y  p re z e s  N a u k o ­
w eg o  T -w a  im . S zew czen k i, n a le ż e li d o ń :

W ło d z im ie rz  D o ro szen k o , h is t .  l i t e r a tu r y ,  ° '  
ra z  d r . M ich a ł R u d n ic k i, k r y ty k  l i te ra c k i  i TO' 
m a n is ta .  R e d a k to r e m ' d z ia łu  „ U k ra in a ” b y ł u f  * 
W a s y l S im ow icz, l in g w is ta .  S p is  w spó łp r® ' 
co w n ik ó w  o g ó ln e j części e n c y k lo p e d ji  or»" 
d z ia łu  „ U k ra in a ” w y lic z a  136 n a z w is k  — 11' 
czo n y ch , p u b lic y s tó w , d z ia ła c z y  g o s p o d a f ' 
czych , o św ia to w y c h , p o lity k ó w , d z ia łac z y  3P°.' 
łe czn y ch  i fach o w có w  w  ró ż n y c h  d z ied z in ach  
w ie d zy . W s p ó łp ra c o w n ic y  re k ru to w a li  s ię  
je d n o s te k , ro z rz u c o n y c h  o b ecn ie  d o s ło w n ie  P 
c a ły m  św iec ie , w  ró ż n y c h  k ra ja c h  Europy* 
A m e ry k i i A zji.

E n c y k lo p e d ja  d a je  b o g a ty  i w y c z e rp u ją c /  
w g lą d  w  tw ó rc z e  i k u l tu r a ln e  ży c ie  u k r a in ' 
sk ie , j e s t  je d y n e m , o b je k ty w n e m  i p ie rw s z o ' 
rz ę d n e m  ź ró d łe m  w iad o m o śc i o  U kraińcach* 
ich  k ra ju ,  d ą ż n o śc ia c h  i w ła śc iw o śc iach , W#1" 
to ś c ia c h  k u l tu r a ln y c h ,  ic h  h is to r j i  i ich  W' 
d z iach . W in n a  o n a  też  w  z n ac zn y m  s to p ń 1. 
p rz y c z y n ić  s ię  do  re w iz ji c a łeg o  s z e re g u  m<yK 
n y c h  , p o w ie rz c h o w n y c h  p o g lą d ó w  i o d e g f°  
w a żn ą  ro lę  p ro p a g a n d o w o -in fo rm a c y jn ą . *

ś m ie rć  A n d rz e ja  C za jk o w sk ie g o . D n ia  '  
c ze rw ca  b. r. z m a rł w  K o ło m y i z n a n y  i ulU' 
b io n y  szc zeg ó ln ie  p rz e z  m ło d z ież  pow ieśc ię i 
p is a rz  u k ra iń s k i ,  A n d rz e j C za jk o w sk i. U ro d A  
s ię  w  r. 1856. Z z aw o d u  b y ł a d w o k a te m . Ijj*, 
b a rd z o  p ło d n y m  p isa rz e m , p iszą c  p rzede  
w sz y s tk ie m  p o w ie śc i h is to ry c z n e  i spełn iaj®  
te m  w a żn ą  ro lę  w y ch o w aw czo  - sp o łeczn ą . TjJj 
je g o  p o w ieśc i j e s t  p o g o d n y , p e łe n  ra d  os® 
i zd o b y w czo śc i życia . J e s t  ich  c a ły  szeregi 
D ą żen ie  C z a jk o w sk ie g o  b y ło  ja s n e :  w yr*®  
z r ą k  m ło d z ie ży  k s ią ż k ę  o b c ą  i d ać  w l a S 11,; 
o jc z y s tą , ż eb y  o n a  m ło d z ież  w y c h o w y * '11' 
i h a r to w a ła .  .

U k ra iń c y  n a z y w a ją  C z a jk o w sk ie g o  sw o1® 
— K ra sz e w sk im . W  P o ls c e  do  K raszew sk ie® , 
p a n o w a ł ro m a n s  f ra n c u s k i.  J a k  K raszew S 14 
w y trą c i ł  z r ą k  sw e g o  p o k o le n ia  k s ią ż k ę  obc“ 
i n a u c z y ł je  c zy tać  po  p o lsk u , t a k  to  s a 1®,, 
u c z y n ił w  s p o łec z e ń s tw ie  u k ra iń s k ie m  A n d r ^  
C za jk o w sk i. N ic  w ięc  d z iw n eg o , że ś m ie rć  Jfj 
g o  w y w o ła ła  g łę b o k i i sz c z e ry  ża l w śf°  
U k ra iń có w .



N O W E  C Z A S Y

O nowe oblicze polskiej wsi
Na tle ciężkiego, na niektórych 

odcinkach wręcz katastrofalnego sta­
nu naszej wsi, coraz wyraziściej za­
znaczają się zarówno próby konkret ­
niejszej analizy aktualnej rzeczywis­
tości, jak i formułowania planów 
mniej lub bardziej radykalnych spo­
sobów poprawy stosunków; obok 
program ów przebudowy gospodar­
czej przybierają na sile krystalizujące 
się coraz wyraźniej ruchy ideowe 
wiejskie, zwracając na siebie uwagę 
tak z uwagi na swą stronę teoretycz- 
no-program ową, jak  i możliwości 
i konieczności stworzenia właściwych 
form organizacyjnych. Próby konkre­
tyzacji niezależnego światopoglądu 
chłopskiego, opierają się przedewszy­
stkiem na elemencie młodowiejskim, 
jako pozbawionym pewnych ujem­
nych cech pokolenia starszego i z na­
tury rzeczy uprawnionym do formo­
wania przyszłości; walka o ten świa­
topogląd to rozgrywka o zwycięstwo 
,,duszy właściwie chłopskiej —  daw­
nej duszy wolnego kmiecia, nad du­
szą pańskiego niewolnika - pańszczy­
źnianą; dopiero posiadając niezależ­
ny światopogląd bę łzie bowiem chłop 
realizował swoje zamierzenia, będzie 
tworzył warunki pełnego rozwoju 
swej osobowości" (por. J. Kultys —  
„Przodownik W iejski" nr. 2 ).

Na życie ideowe wsi, zwraca u- 
wagę również A. Woj tysiak w swym 
ciekawym artykule „Dwie ideologje 
społeczno - gospodarcze" (Kurjer 
Poranny z 3. V II): „T rudne warun- 
ki, czytamy, społeczne, gospodarcze 
i praktyczne wpłynęły na wytworze­
nie głębszego, chociaż często nieujaw­

n io n eg o  życia ideowego.
Marazm wsi jest tylko pozorny.
Chłop patrzy z nieufnością na o- 

taczający świat i bynajmniej nie traci 
wiary w swoje nieprzedawnione pra­
wo do życia na własnym kawałku 
ziemi. Nie traci wiary, że dzisiejszy 
układ stosunków, tak dotkliwie krzy­

wa wdzący wieś, musi przeminąć, ale wie, 
że nastąpić to może jedynie przez 
podjęcie świadomej walki o popra­
wę bytu chłopskiego".

W śród kierunków społecznych i 
gospodarczych nurtujących w rolnic­
twie zauważa W ojtysiak skrystalizo­
wanie się dwu przeciwstawnych świa­
topoglądów: chłopskiej wsi i ziemiań­
skiego dworu.

„Nie jest zgodne z prawdą, że 
kryzys w rolnictwie zatarł różnice 
między temi światopoglądami. Raczej 
można stwierdzić zjawisko wręcz 
przeciwne. Jaki taki dobrobyt przed- 
kryzysowy, możność odpływu ludno­
ści wiejskiej do miast i na emigrację, 
nie wykazywały tych ropiejących ran 
życia chłopskiego, jakie obnażyło o- 
becne przesilenie gospodarcze".

Jakież są cechy charakterystycz­
ne obu światopoglądów?

Kierunek drobno - rolniczy zmie­
rza zdecydowanie do usunięcia dzi­
siejszej niesprawiedliwości społecz­
nej i gospodarczej.

„Podstaw ą tego kierunku jest de­
mokracja i wiara w postęp. Istotnym 
miernikiem wartości człowieka jest 
praca. Tylko ona może decydować o 
roli, jaką powinny odgrywać poszcze­
gólne grupy społeczne.

Drobne rolnictwo oparte na zdro­
wych zasadach pracy na własnym 
warsztacie, co wyklucza wyzysk i da­
je poczucie osobistej godności Ludz­
kiej, —  jest najsprawiedliwszą for­
mą układu stosunków społecznych i 
gospodarczych.

Jednakże, ten system władania 
ziemią ma poważne braki: nadm ier­
ne rozproszenie produkcji i w związ­
ku z tem trudności zbytu. Dlatego też 
drobna własność bez spółdzielczości, 
byłaby skazana na stałe upośledzenie 
gospodarcze. Spółdzielczość może 
dać drobnemu rolnictwu doskonały 
aparat przetwórczy i wymienny.

Kierunek myślenia ziemiańskiego, 
różni się wybitnie od poprzednio za­
znaczonych zasad ideologji chłop­
skiej.

Przedewszystkiem światopogląd 
większości ziemłaństwa, opiera się na 
zasadach zachowawczych, konserwa­
tywnych, wrogich prawdziwej dem o­
kracji i postępowi. W  związku z tem 
zaznacza się również wrogi stosunek 
do wyzwalającej się wsi, walka z re­
formą rolną i niechęć do pozytywnej 
współpracy z drobnem  rolnictwem, 
w płaszczyźnie całkowitej równości.

Istnieje natom iast u ziemian w y­
raźne dążenie do reprezentowania ca­
łości rolnictwa polskiego i opiekowa­
nia się „m łodszą bracia po pługu". 
Wyższość gospodarki folwarcznej, 
dającej pole do wyzysku, jest stale 
podkreślana przez ziemian. Duża

swoboda handlowa i kredytowa więk­
szej własności rolnej wywołuje jedno­
cześnie niechęć do spółdzielczości.

Wielkie ziemiaństwo jest często 
więcej zainteresowane w rozwoju 
wielkiego przemysłu i handlu, niż rol­
nictwa i spółdzielczości rolniczej. W y­
starczy przejrzeć spisy zarządów naj­
rozmaitszych spółek przemysłowych, 
banków i t. p., aby natrafić na nazwi­
ska ziemiańskie, dobrze znane w kra­
ju. Nic dziwnego, że w tych warun­
kach, cale nastawienie społeczne 
i gospodarcze, większej własności rol­
nej w Polsce, odbija się ujemnie na 
życiu wsi.

W  ostatnich czasach rozmaici o- 
brońcy obecnego stanu rzeczy, stara­
ją się wmówić w opinję publiczną, że 
istnieje tylko jedno rolnictwo, że in­
teresy chłopów i ziemian, są zupełnie 
identyczne. I w imię „jednolitego 
frontu rolniczego", nakłaniają orga­
nizacje drobno-rolnicze do likwidacji. 
Zapom inają jednakże o zastosowaniu 
tej pięknej zasady do Związków Zie­
mian i do Rady Naczelnej Organiza­
cyj Ziemiańskich".

Obecny stan sprawy wiejskiej jest, 
zdaniem A. Woj tysiaka, niezmiernie 
ciężki.

„Oprócz „nożyc" cen i nadmier­
nych świadczeń publicznych, idzie o- 
skrzydlający atak na samo życie spo­
łeczne wsi. Wiejski zawodowy ruch 
drobno-rolniczy jest solą w oku kon­
serwatywnego ziemiaństwa, dążące­
go zdecydowanie do likwidacji wszel­
kich ośrodków chłopskiej inicjatywy 
społecznej. Niema co dłużej owijać 
tych spraw w bawełnę, skoro z tam ­
tej strony nie widać żadnego opamię­
tania, a nawet są coraz wyraźniejsze 
posunięcia, zmierzające do decydują­
cych momentów. Wiejska opinja spo­
łeczna musi sprawy te znać i zająć 
właściwe stanowiśko.

W ielokrotnie podkreślaliśmy po­
trzebę zorganizowania samopomocy 
społecznej drobnego rolnictwa i bu­
dziliśmy myśli wiary we własne siły. 
W alka o nowe życie wsi musi ibyć 
przeprowadzona siłami drobnego rol­
nictwa, gdyż tylko ono nada mu wła­
ściwy charakter i wzmocni w ten spo­
sób podwaliny państwa.

Samodzielny społeczno - gospo­
darczy ruch wiejski zadecyduje o wy­
niku walki".

Ukraińcy wobec wyborów

Rozjemstwo w polskiem prawie pracy
W  świetle obow iązującego praw a pra* 

cy instytucja roziem stw a znalazła pełne 
zastosow anie w  dwóch gałęziach pracy: 
W rolnictw ie oraz w  uregulow aniu sto* 
sunków  m iędzy właścicielami, a dozorca* 
mi dom ów  miejskich. M ało  kto z szer* 
szych sfer świata pracy jest obznajom iony 
z treścią umów zbiorow ych, oraz z cało* 
kształtem  zagadnień zw iązanych z roz* 
jemstwem.

W  obu  działach pracy, t. i. w rolnic* 
twie jakoteż m iędzy właścicielami i do* 
zorcam i dom ów  miejskich, zbiorow e u* 
k łady pracy stanow ią praw ną podstaw ę 
regulującą wszelkie prob lem y praw a pra* 
cy, jak zasadniczego w ynagrodzenia, cza* 
su pracy oraz inne obow iązki pracodaw cy 
i pracow nika. I tak  obow iązujący w  do* 
mach miejskich na terenie Lwowa, zbio* 
row y układ  pracy uzależnia wysokość za* 
sadniczego w ynagrodzenia dozorcy od 
Wielkości danej realności, a więc w par* 
terow ej o trzym uje dozorca 10 Zł., w jed* 
ńopiętrow ych 16 zł., w  dw upiętrow ych 
20 zł., trzypiętrow ych 30 zł., w cztero* 
piętrow ych 40 zł., w pięciupiętrow ych 60 
zł., w końcu w sześciopiętrow ych 80 zł. •— 
Jeżeli w  dom u znajduje się w iększa re* 
stauracja, większa kaw iarnia lub w yszynk, 
szkoła lub  inne lokale przem ysłow e, do* 
zorca o trzym uje 20% dodatek  do mie* 
sięcznego w ynagrodzenia, zaś za każde 
następne przedsiębiorstw o mieszczące się 
W tym  dom u o 10% więcej. D ozorcy win* 
ni otrzym ać bezpłatnie mieszkanie, upo* 
sażone w  należyte oświetlenie, a w  braku 
takow ego ryczatł po 2 zł. miesięcznie, 
w mieszkaniu służbowem  musi właściciel 
w b raku  dostatecznej ilości św iatła udzie* 
Jić dozorcy  ośw ietlenia w  większej ilości 
lub ryczałt w  kwocie 7 zł. miesięcznie. 
Właściciel dom u obow iązany jest z włas* 
nych funduszów  sprawić przyrządy , 
sprzęty i naczynia, służące do czyszczę* 
nia i ośw ietlenia dom u, w  razie zaś nie* 
dostarczenia ow ych przyrządów , obowią* 
Łany jest w łaściciel zapłacić dozorcy za 
spraw ianie tych przyborów , ryczałt mie* 
sięczny w dom u parterow ym  2 zł., w  jed* 
nopiętrow ym  3 zł., w  dom ach dwu* i trzy* 
Piętrowych 5 zł., w  dom ach wyższych 
° zł. — Zasadnicze jednak  w ynagrodzenie

może ulec obniżce 30%, jeśli realność, w 
której dozorca pełni usługi nie jest do* 
chodow a, w  tem rozum ieniu, iż 1/3 część 
lokatorów  nie opłaca czynszu. Przedmio* 
tow a um ow a zbiorow a reguluje szczegó* 
łow o obow iązki dozorcy pośród  których 
podnieść należy przedew szystkiem  obo* 
wiązek czuw ania nad  bezpieczeństwem 
dom u i jego m ieszkańców oraz utrzymy* 
w ania porządku  i czystości. D ozorca do* 
mu nie jest obow iązany do w ykonyw ania 
posług  dom ow ych lub  robó t na rzecz 
właściciela, a usługi takie mają być przed* 
miotem odrębnej umowy. Stosunek pracy 
może ulec rozw iązaniu na skutek jedno* 
stronnego w ypow iedzenia, pod  warun* 
kiem jednak  zachow ania okresu wypowie* 
dzenia, t. j. trzym iesięcznego na koniec 
kw artału kalendarzow ego. Pozw any zaś 
dozorca o rozw iązanie stosunku służbo* 
wego i oddanie mieszkania służbow ego 
może się bronić niedopuszczalnością żą* 
dania rozw iązania um ow y pracy, skoro 
pracodaw ca zalega z zapłatą zasadniczego 
w ynagrodzenia ponad  trzy  miesiące, o 
które p rzed wniesieniem w ypow iedzenia 
bezskutecznie się upom inał. D ozorca wi* 
nien być ubezpieczony w ubezpieczalni 
na w ypadek choroby i m acierzyństwa, 
em erytalnego zaś od w ypadków  wówczas, 
gdy dozorca pełni obow iązki w  realno* 
ściach, w których używ a się w indy elek* 
trycznej. O p ła ty  za ubezpieczenie od  wy* 
padków  uiszcza w całości właściciel do* 
mu bez regresu do dozorcy. W szelkie 
spory  w ynikłe n a  tle um ow y zbiorow ej 
m iędzy właścicielami a dozorcam i roz* 
strzyga sąd pracy we Lwowie.

S tosunki p racy w rolnictw ie regulują 
rów nież zbiorow e um ow y oparte w swej 
struk turze praw nej na ustawie z 1. V III. 
1919, na podstaw ie k tórej działają korni* 
sje rozjem cze złożone z przedstaw iciela 
ziem ian i zw iązku pracow ników  rolnych 
o raz  przew odniczącego, k tórym  jest zwy* 
kle inspektor p racy. Decyzje kom isji roz* 
jemczej są ostateczne, a jedynie w wy* 
p ad k u  naruszenia przepisów  form alnych 
oraz niewłaściwej w ykładni praw a, spra* 
wę m ożna skierować do  sądu.

Praktyczne stosow anie um ów  zbioro* 
wych nasuw a pow ażne wątpliwości inter*

pretacyjne, k tóre dadzą się usunąć w tedy, 
gdy w ejdzie w życie jednolita  ustawa o 
zbiorow ych układach pracy. D o czasu 
ogłoszenia ustaw y o zbiorow ych ukła* 
dach pracy obow iązyw ać będą norm y ko* 
deksu zobow iązań w om aw ianej dziedzi* 
nie. N a tle też kodeksu zobow iązań na* 
leży rozstrzygnąć dw a zagadnienia, a mia* 
now icie, kto może być podm iotem  zbio* 
row ych układów , oraz stosunku umów in* 
dyw idualnych do układu zbiorow ego. 
W  myśl art. 445 kodeksu zobow iązań, u* 
k ład wiąże jedynie strony, t. j. bądź po* 
szczególnych pracodaw ców  albo związek 
pracodaw ców , w końcu związek pracow* 
ndków. U staw odaw stw o nasze dom aga się 
zasadniczo zaw ierania umów zbiorow ych 
jedynie przez podm ioty  zorganizow ane 
dopuszczając ty lko w yłom  odnośn ie  do 
pracodaw ców , w śród których osoba fi* 
zyczna niekoniecznie więc związek, może 
zawrzeć układ  zbiorow y. Te odstępstw a 
od  czynnika organizacyjnego na rzecz pra* 
codaw ców , zaw ierają rów nież ustawodaw* 
stwa zagraniczne: Niemiec, Szw ajcarji i i. 
U staw odaw stw o Francji zaś zezwala na 
zaw ieranie uk ładu  zbiorow ego grupom  o 
słabej łączności organizacyjnej (tou t antre 
groupem ent) w przeciw staw ieniu do 
W łoch, gdzie zdolność zaw ierania układu 
zbiorow ego posiadają  syndykaty , repre* 
zentujące organizację zaw odow ą. D rogą 
więc pośrednią k roczy nasz ustawodaw* 
ca. Co się tyczy norm atyw nych postano* 
wień um ów  zbiorow ych to tak  kodeks zo* 
bow iązań jakoteż om aw iane w yżej ukła* 
dy  zbiorow e podkreślają  w yraźnie, że 
wszelkie um ow y indyw idualne, sprzeczne 
z um ow ą zbiorow ą są niew ażne, a w  miej* 
sce niew ażnych postanow ień w chodzą w 
zastosow anie zbiorow e uk łady  pracy 

Ze w zględu na doniosłe znaczenie u* 
mów zbiorow ych w życiu świata pracy 
należy dążyć do jak  najbardziej dosko* 
nałego rozw oju  tej instytucji p raw nej, z 
korzyścią dla o b u  stron, pracow ników  
i pracodaw ców .

Mgr. H . F.

Postawa Ukraińców wobec zbli­
żających się wyborów nie jest jedno­
lita. Nacjonaliści spod znaku B at‘- 
kiwszczyny —  nie widząc dla siebie 
żadnych szans spowodu braku szer­
szego oparcia o społeczeństwo od- 
dawna ustosunkowali się do nich n e­
gatywnie, głosząc, iż nie będą brali 
w nich udziału i że reprezentacja do 
jakiej rości sobie pretensje Undo, nie 
może być wyrazem społeczeństwa u- 
kraińskiego. Bat‘kiwszczyna wzywa 
też do bardziej wytężonej pracy re­
alnej zamiast do ubiegania się o man 
daty.

Podobne stanowisko zajęła także 
i partja socjalist. -  radykalna, która 
zapowiedziała przez swego przedsta­
wiciela w Sejmie, iż w wyborach u- 
działu nie weźmie.

Przeciwnie do tych ugrupowań, 
postanawia stanąć aktywnie do akcji 
Undo nie ma zamiaru rezygnować i 
wyborczej, by przeprowadzić możli­
wie jak największą ilość ludzi według 
własnego doboru.

Argumentami, jakie skłaniają 
Undo do czynnej akcji wyborczej za­
jął się w swym artykule St. Baran 
w „Dile z dn. 3 lip ca.

Uważa on wprawdzie, iż nowa 
konstytucja polska ustala totalność 
i omnipotencję państwa, które ogra­
niczą bardzo rolę parlamentu, mimo 
to jednak nie należy lekceważyć jego 
znaczenia. I choć „obie wyborcze u— 
stawy krzywdzą nas Ukraińców nie­
zmiernie, a wyborcza ordynacja do 
Senatu stawia nas faktycznie poza na­
w ias..." i choć „wyborczą geometrję 
zrobiono tak, że wykrojono 23 sej­
mowych wyborczych okręgów na 
wszystkich 104, gdzie Ukraińcy są 
w takim procencie, iż teoretycznie 
rzecz biorąc, mogliby tam wybrać po 
jednym, swoim pośle —  a więc ra­
zem 23 posłów na wszystkich 208, 
a zatem 1 I %, ,,to jednak w prakty­
ce nie może to przemawiać za b o j­
kotem  wyborów".

Baran przypomina, iż sprawa b o j­
kotu wyborów narzuciła się już Ukra­
ińcom w roku 1922, „lecz dzisiaj z 
historycznej perspektywy może każ­
dy sam osądzić, po czyjej stronie le­
żała taktyczno - polityczna racja: u 
większości, czy mniejszości (k tóra 
jtie chciała bo jkotu). Wyborcza lek­

cja powinna nami i dzisiaj się przy­
dać". Uważając zatem, ż bojkot wy­
borów przyniósł tylko Ukraińcom 
straty, Baran jest obecnie za czyn­
nym  udziałem, chociaż „wewnętrzne 
stosunki w Polsce są teraz inne, niż 
przed 13 latami, inna konstytucja 
i nie demokratyczne prawo wyborcze, 
i nie te same własne polityczne m o­
tywy".

Stwierdzając też, iż brak we­
wnętrznej politycznej jedności U k ra­
ińców oraz realnego do niedawna 
program u, jak też i utrwalanie się 
czerwonego reżimu na zaźbruczań- 
skiej Ukrainie, a wreszcie cały sze­
reg ciosów w wewnętrznem ich ży­
ciu w Polsce, nie stwarza dla Ukra­
ińców pomyślnej konjunktury, jed ­
nakowoż nie wymaga poddania się, 
lecz przeciwnie —  akcji.

„Musimy przygotować nasze spo­
łeczeństwo do udziału w wyborach 
i porobić wszelkie możliwie starania, 
aby one wypadły dla nas możliwie 
najlepiej i aby naszymi przedstawi­
cielami w polskim parlamencie zosta­
li ludzie, którzy m ają zaufanie społe­
czeństwa i, co także ważne, poczu­
cie wielkiej odpowiedzialności przed 
daiszą naszą historja. Inaczej naszy­
mi reprezentantami będą tylko nomi­
nalni Ukraińcy, jak to już było w 
1922— 27 r„ których wybiorą nie 
nasze czynniki, jak swego czasu wy­
brały tamtych. Będą to nie posłowie, 
lecz „posłańcy", którzy będą repre­
zentować interesy tych, kto ich wy­
słał".

„Jesteśmy politycznie za ubodzy, 
aby pozwolić sobie na luksus bojko­
tu wyborów i nie możemy powtarzać 
tego, co zrobiono w jesieni 1922 r .“ .

„Zadaniem  politycznej taktyki 
i doświadczenia naszego kierownic­
twa będzie zatem przeprowadzić od­
powiednią akcję przygotowawczą, a- 
by dostać należną i politycznie war­
tościową reprezentację".

W edług tej zapowiedzi zatem, 
Undo chciałoby utrzymać i nadal w 
swem ręku dotychczasowe przedsta­
wicielstwo Ukraińców na terenie sej­
mowym i stosownie do obliczenia Ba­
rana liczy na 1 5 pewnych wschodnio- 
galicyjskich okręgów wyborczych.

B. Ż.

▼

Dom Wychowawczy im. Stefana Żeromskiego w Łodzi
Tutaj, w muraćh 2-piętrowego 

budynku upływa życie 150 istnień 
dziecięcych, przeważnie chłopców w 
wićku szkolnym, t. zn. od lat 7 do 
1 4, A le Dom Wychowawczy im. Ste­
fana Żeromskiego nietylko stwarza 
warunki, niezbędne do życia sierot 
czy półsierot, pozbawionych należy­
tej opieki m aterjalnej czy wreszcie 
moralnej, —  wspomniany zakład po­
dejm uje trudną i jakże odpowiedzial­
ną pracę nad budowaniem psychiki 
dziecięcej.

Z  najrozmaitszych zakamarków 
częstej w Łodzi nędzy, nieraz z dna 
samego upadku osamotnione albo 
zbrukane duszyczki dostają się do 
gwarnych, ciepłych sal. Tutaj, w wa­
runkach nowego zbiorowego życia i 
przy czujnej współpracy wychowaw­
ców dusza dziecięca idzie jakby na 
warsztat, usuwający wszelki brud ży­
cia, przerabiający i wiążący drgające 
tętna istnienia, wydobywający na jaw 
każde subtelniejsze wiązanie.

Zwiedzamy zakład. Jest akurat 
chwila przed t. zw. ciszą czyli odra­
bianiem lekcyj. Po korytarzach bie­
gają dzieci; żywy gwar, jasny śmiech 
dziecięcy biją aż pod sufit. Sypialnie. 
10 niedużych sal, w każdej po 15 
równo zasłanych czystych łóżek. —  
W stają chłopcy o współdosiódmej. 
Mycie, modlitwa, śniadanie i jazda 
do szkoły Po obiedzie odpoczynek 
i dalej odrabianie lekcyj czy gry, 
wreszcie indywidualne zajęcia. Tu 
trzeba podkreślić, że zarząd Domu 
unika skoszarowania życia chłopięce­
go i temsamem „pokratkow ania" m a- 
leńskiej duszy. W  budynku mieszczą 
się bibljoteka, izba harcerska, świet 
lica, sala gimnastyczna, pokój gier w 
szachy czy ping-ponga, radjo, p ra­
cownie —  daje to możność różno­
rodnego a indywidualnego spędzania 
czasu w zależności od budzących się 
zamiłowań.

Ogromne znaczenie dla budowa­

nia psychiki chłopięcej m ają najnow­
sze m etody wychowawcze, ustana­
wiające sąd dziecięcy. Każdy chło­
piec może zapisać kolegę czy swego 
wychowawcę (a jakże!) do księgi 
zażaleń. Każdorazowo obierany sąd 
dziecięcy rozpatruje sprawy zarówno 
między wychowankami, jak i między 
wychowankiem a wychowawcą. O bo­
wiązuje t. zw. kodeks korczakowski, 
zawierający 1 00 paragrafów uniewin­
niających a tylko 1 0 skazujących. 
Nieraz uniewinnia się na zasadzie ar­
gumentu, że winowajca „chciał być 
dobry ale nie mógł". Jaki jest sens 
takiego sądu? Przedewszystkiem ten, 
że wpaja w dzieci poczucie moralno­
ści i odpowiedzialności za swoje czy­
ny. Dalej —  że pobudza w dziecię­
cych umysłach własną inicjatywę i 
możliwie ogranicza „ty ran ję" star­
szych.

Toteż w omawianym Domu W y­
chowawczym notujemy objawy włas­
nej inicjatywy i zupełnie samodziel­
nego sposobu bycia już w najwcześ­
niejszych latach. Dzieci m ają swoje 
samorządy, prowadzą same własne 
kółka czy najrozmaitsze zajęcia. Wio­
sną organizują wycieczki na dalszy 
dystans. Latem —  ym razem już 
wraz z wychowawcami —  udają się 
na kolonje.

Dom Wychowawczy im. Stefana 
Żeromskiego spełnia doniosłe zada­
nie. Małe ludzkie istnienia jakby po­
raź drugi przychodzi na świat. Tym 
razem rodzi się młodociany obywa­
tel, z miłością i odwagą patrzący na 
życie. Oczywiście, jednego tylko o- 
mawiany (i każdy zresztą) zakład 
wychowawczy dać n e może: serca
matki. Ale w jasnych i gwarnych sa­
lach Domu bije serce przywróconej 
do życia młodej zbiorowości. W yna­
gradza to znacznie brak rodziny aż 
do czasu, gdy stanie się nią cała Pol­
ska. G. T.
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życie społeczne 4
T. S . U.

W  ostatnich czasach wiele się czy­
ta  w  naszej p rasie  w iadom ości —  
m niej lub w ięcej zbliżonych do p raw ­
dy , często zabarw ionych przesadnym  
pesym izm em , a poruszających zaga­
dnienie osłabiania się tę tna życia spo­
łeczeństw a polskiego na naszych zie­
m iach południow o -  w schodnich.

B ardzo m ało natom iast rejestru je 
się fak tów  świadczących o tem , że na 
w ielu odcinkach życie to się rozwija, 
k rzepnie, zdobyw a sobie now e fo r­
m y —  dostosow ane do dzisiejszych 
w arunków  i zadań.

A  że inform ow anie społeczeństw a
0 takich zdrow ych przejaw ach  nasze­
go życia społecznego jest n iew ątp li­
wie najlepszą drogą do walki z pesy ­
m izm em  i bezczynnością, że może 
ono być źród łem  naszej energji, za­
chęcić i pociągnąć do pracy  now e si­
ły, p ragnę w tym  artykule podać tro ­
chę wiadom ości o p racy  najstarszej 
naszej organizacji kulturalno -  ośw ia­
tow ej —  jaką  jest T . S. L.

O rganizacja ta, m ająca  za sobą 
44 lat p racy  n a  naszych ziemiach, 
niewątpliw ie bardzo  pow ażne zasłu­
gi w organizacji polskiego szkolnic­
twa pow szechnego, tw orzenia burs 
d la m łodzieży szkolnej, a wreszcie 
rzeszenie uśw iadom ienia narodow ego 
przez b ib ljo tek i, czytelnie, odczyty
1 t. p. w najszerszych m asach nasze­
go ludu m usiała w ram ach naszego 
życia państw ow ego znaleść d la  siebie 
w ielką rolę czynnika społecznego —  
organizującego obyw atelskie w ycho­
w anie polskiej ludności, uzgodnić 
i sharm onizow ać swoje wysiłki —  z 
pracam i na tem  polu W ładz i insty- 
tucyj państw ow ych.

O dw rócił się jednak  w czasach 
pow ojennych stosunek sił w tej p ra ­
cy. G d y  przed  w ojną wielki zapał 
i ofiarne pośw ięcenie w arstw  oświe­
conych —  zgrupow anych w  mieście 
w alczyć m usiały z m ałą  wrażliwością 
ludności w iejskiej i pokonyw ać jej 
obojętność d la przynoszonej im  w ie­
dzy —  to dziś —  m ożna to śmiało 
stwierdzić, że garnięcie się żyw ioło­
w e do organizow ania się pod  hasłem  
p racy  oświatowej jest na wsi tak  sil­
ne, że w obec słabego zainteresow a­
nia tą  p racą inteligencji m iejskiej —  
trudno zaspokoić tym  co w  T . S. L. 
p racu ją  —  wszystkie staw iane żąda­
n ia  wsi.

Realnymi w yrazem  dążenia wsi 
polskiej na naszych ziem iach do stw o­
rzenia sobie w łasnego życia ku ltural­
nego  —  to oparty  na wielkiej ofiar­
ności tej ludności p ęd  do budow y 
dom ów  ludow ych, w  k tó rych  zorga­
nizow ać b y  się m ogło życie w szyst­
kich polskich organizacji, d la  k tó ­
rych trzonem  podstaw ow ym  je -t b 'b l-  
jo teka, czytelnia, sala teatralna —  
jako  najw ażniejsze instrum enty  p ra ­
cy kulturalno-ośw iatow ej.

W szak naw et w dzisiejszych tak 
ciężkich p o d  w zględem  gospodar­
czym  czasach —  pow staje  rocznie 1 5 
— 2 0  now ych takich placów ek, a o- 
gó lna ich cyfra —  jeśli chodzi tylko
0 dom y ludow e T . S. L. dochodzi 
do 400 .

Z  tej zm iany napięcia energji m ia­
sta i wsi w ynikły też i nowe m etody  
p racy  ośw iatow ej, k tórej celem  sta ­
ło się w ychow ać i w ykształcić z p o ­
śród ludu kierow ników  życia kultu­
ralnego wsi.

T o  zadanie spełn iają  organizow a­
n e  we Lwowie lub K rakow ie kursy 
kierow ników  czytelń ' świetlic, sp e ­
cjalne kursy d la  b ib ljo tekarzy , k ie­
row ników  teatrów  am atorskich, a 
p rzedew szystk iem  w prow adzone od 
dw óch la t z wielkiem  pow odzeniem  
uniw ersy tety  niedzielne.

Instytucje te p o legają  na tem, że 
w  mieście pow iatow em  organizuje się 
w niedziele i św-ęta cykle odczytów
1 pogadanek , obejm ujących  cało­
kszta łt pew nych zagadnień —  jak  
np. Po lska  w spółczesna, nauka o b y ­
w atelska, p rzegląd  dziejów  cywiliza­
cji i kultury, pogląd  na  dzieje Polski, 
h isto rja  i kultura wsi polskiej, zasa­
dy  gospodarstw a społecznego, w ia­
dom ości z nauki o handlu , oraz za­
jęcia świetlicowe —  w spólne czyta­

nia, gazeta m ów iona, organizow anie 
i p row adzenie gier i zabaw  tow arzy­
skich, teatrów  am atorskich i t. d. —  
N a w ykłady  te  z jeżdżają  do m iasta 
w ybrani ze wsi kandydaci —  m łodzi 
gospodarze —  któ rzy  m ają  obow ią­
zek stałego uczęszczania przez cały 
czas trw ania zajęć. T a  organizacja 
w ym aga większego wysiłku ze stro ­
ny wsi, k tó ra  musi n a  w ykłady  cho­
dzić do m iasta, ułatw ia natom iast 
pracę prelegentom , k tó rzy  nie m uszą 
jeździć po wsiach, a następnie, co d a ­
leko ważniejsze, m ają  słuchaczy z ca­
łego nieraz pow iatu, w skutek czego 
praca ich je s t daleko intenzyw niej- 
sza, bo oddziaływ a nie na jedną  wieś, 
ale na cały szereg środowisk.

Ubiegłej zim y takich uniw ersyte­
tów  niedzielnych b y ło  41 z. przeszło
2 .000  słuchaczów. T a  now a form a 
pracy oświatowej odpow iada bardzo  
wsi, czego najlepszym  dow odem  był 
fakt, że frekw encja praw ie we w zy- 
stkich uniw ersytetach stale w zrasta­
ła, a wielu prelegentów , k tó rzy  p o ­
czątkow o z pew nem  niedow ierza­
niem  i przym usem  podejm ow ali sw o­
ją  pracę —  w idząc żywe zain tereso­
wanie i wdzięczność słuchaczy —  u- 
legli temu zapałow i —  jaki do tej 
w spólnej p racy  wnosili w iejscy słu­
chacze.

A żeby zaś ułatw ić prow adzenie 
pracy  w czytelniach wiejskich tym  
pracownikom,, przez nas w ykształco­
nym  rozpoczęliśm y przed  rokiem  w y­
dawnictwo m iesięcznika p. t. „ P ro ­
gram  Pracy  T S L .“ , w k tó rym  każ­
dy znajdzie i aktualny tem at do po ­
gadanki i parę  pieśni, gier tow arzy­
skich, u tw orów  scenicznych i t. p. —  
„ P ro g ram " ten, rozchodzący się w
2 .0 0 0  egzem plarzy, jest dziś niew ąt­
pliw ie oczekiwanym  przew odnikiem , 
k tó ry  b a rd zo  korzystnie przyczynia 
się do podniesienia kulturalnego co­
dziennego życia czytelni.

D rugiem  dodatn iem  zjawiskiem, 
k tó re  w ym agało nowego ustosunko­
w ania się T . S. L. —  to głód książki 
i to dobrej książki na wsi. Nie budzi 
już dziś zainteresow ania popu larna 
broszurka, czy pow iastki, specjalnie 
„d la  lu d u " pisane. C hłop żąda dziś 
pow ażnej literatury , Sienkiewicza, 
R eym onta, Żerom skiego, dobrych  
powieści historycznych. S tad  i ruch 
książki na wsi jest znacznie szybszy 
niż daw niej,

W  związku z tą  zm ianą zorgani-

Likwidacja pisma endeckiego.

W  Rzeszowie przestał wychodzić 
tygodnik  endecki ,,Ziemia Rzeszow- 
ska“ z b raku  funduszów  i czytelni­
ków. „Z iem ia R zeszow ska" by ła  w y­
daw ana przez m iejscową endecję z 
posłem  Dr. Liwa na  czele. Jest to w i­
dom y znak zaniku zupełnego w pły­
w ów  N arodow ej D em okracji na te re ­
nie M ałopolski Środkow ej.

Z lwowskiej Rady Grodzkiej BBWR.

W  czw artek 4 bm . odbyło  się w 
lokalu R a d y  p o d  przew odnictw em  
p rezesa posła D om aszew icza posie­
dzenie p rezyd jum  R ady  G rodzkiej, 
na k tórem  po  załatw ieniu szeregu 
spraw  bieżących i organizacyjnych 
pow ierzono przew odnictw o sekcji sa ­
m orządow ej R ad y  G rodzkiej posłowi 
St. O strow skiem u, sekcji społecznej 
posłow i E. W agnerow i, zaś kierow ­
nictwo sekcji gospodarczej Fr. Irzy- 
kowi. Sekcje rozpoczęły już sw oją 
norm alną pracę.

zow ało T . S. L. już w  48 pow iatach 
b ib ljo tek i pow iatow e, k tórych zad a­
niem  jest dostarczać kom pletów  skła­
dających  się z 30'— 40 książek p o ­
szczególnym  czytelniom  na wsi. —  
K om plety  te po przeczytan iu  m ogą 
być  w ym ienione na inne. N a razie 
b ib ljo tek i przeciętne m ają razem  za­
ledwie 2 8 .0 0 0  dzieł. W  900  czytel­
niach i 150 w ypożyczalniach T . S. L. 
znajduje się 2 7 0 .0 0 0  książek. Jeżeli 
całą tę  ilość, k tó ra  rok rocznie jest 
uzupełnianą —  zdąży się uruchom ić 
—  to przynajm niej częściowo zaspo­
koić będziem y m ogli po trzeby  czy­
telnictw a naszego.

N ad calem  życiem  zbiorow em  gó­
ru ją dziś zagadnienia gospodarcze. 
M ożna śm ało pow iedzieć, że naw et 
wielkie przeobrażenia ustrojow e, ja ­
kie dziś przeżyw a szereg państw  i na­
rodów , m ają  pow ażne swe źródło  w 
szukaniu dróg wyjścia z trudnego p o ­
łożenia ekonom icznego.

S tąd też w ynika, że zain tereso­
wanie publicznem i problem am i sp o ­
łeczno - kulturalnem i jest dziś znacz­
nie m niejsze, aniżeli było w czasach 
bardzie j norm alnych, że trudniej dziś 
w ykrzesać w poszczególnych grupach 
społecznych p o d o b n y  entuzjazm , jaki 
cechow ał naszą pracę społeczno-kul­
turalną przed  w ojną.

A  jed n ak  m im o tych trudności —  
nasze życie kulturalne musi rozwijać 
się nie tylko w  ram ach działalności 
instytucji państw ow ych —  tym  celom 
służących. R uch kultu ralno-ośw iato­
wy, organizow any przez sam o społe­
czeństwo —  chociażby najsilniejszym  
kierunkiem  w ychow aw czym  i naczel­
nemu ideam i był związany z działal­
nością instytucji państw ow ych, musi 
mieć sw oje w łasne form y organiza­
cyjne, tw orząc sw oje m etody  pracy, 
obejm ow ać te m asy ludności, k tó re  
tkw ią poza ram am i działalności p ań ­
stw ow ej na tem  polu. P racy  tej p o ­
dejm uje się T. Ś. L.

T. S. L. stale w alczy z trudnościa­
m i finansowemu, bo po trzeby  rosną, 
a ofiarność społeczeństw a —  chociaż 
bardzo  w ielka —  nie jest w stan  e 
nadążyć koniecznym  w ym aganiom .

M oże tych k ilka bardzo  luźnych 
i tylko część p racy  naszej obrazują­
cych uw ag —  utrzym anych w ram ach 
inform acji o realnym  dorobku po l­
skiej pracy oświatowej na naszych 
ziem iach —  zachęci do czynnego u- 
działu w  niej tych, co pragnęliby  b a r­
dziej bu jnego rozw oju naszego życia 
społecznego.

Dr. Stefan Uhma.

kultura fizyczna
Hufce junaków na obozach

Sekretarjat Rady Wojewódzkiej
B. B. W. R.

zaw iadam ia, że z dniem  2 lipca 
b. r. lokal S ekretarja tu  mieści sie p rzy  
ul. C horążczyzny 1. 7, II. p., telefony: 
2 3 3 -4 2  i 2 7 5 -7 6

E L E G A N C K IE PA N IE
ubierają  się w znanej firmie

BRACIA STADBER
Lwów, pl. Marjacki 6— 7. 

Uwaga: P, T. U rzędnicy  korzystają  
z dogodnych  w arunków . —

Rozpowszechniaj
Nowe Czasy 8

Dom Bankowy

LWÓW, PL. MARJACKI 7

poleca swoją

KOLEKTURĘ LOTERJI KLASOWEJ
oraz swój
Dział P r e m j ó w e k  na spłaty.

O kres m iesięcy w akacyjnych  spę­
dza m łodzież zrzeszoną w  hufcach P. 
W . na  obozach p o d  kierow nictw em  
instruktorów  w ojskow ych,

Z  terenu Lwowskiego O kręgu 
K orpusu Nr. V I, z jeżdżają  m łodzi 
junacy do obozów  w N adw ornej, Mi- 
kulińcach i do Pasiecznej, w której 
ostatnio mieliśmy sposobność b ezpo­
średnio zetknąć się z życiem obozo- 
wem.

Nie m ogło kierow nictw o O bozów  
P. W . znaleźć m iejsca piękniejszego 
i godniejszego w spom nień b o h a te r­
skich w alk naszych Legjonów  —  jak 
Pasieczna.

Jest to w ioska w K arpatach  w scho­
dnich, w  G organach, rozrzucona 
wzdłuż b rzegów  Bystrzycy C zarnej, 
zwanej nadw órniańską.

W  miejscu, w k tó rem  z jednej 
strony p rosto p ad łe  ściany skalne a z 
drugiej łagodne stoki G organów , p o ­
rosłe ciem nem i boram i sm erekow em i 
—  przysuw ają się ku sobie, leży o- 
bóz. N iegdyś b y ła  tu „h am ern ia", 
zakupiło ją kierownictwo obozów, 
budynki odpow iednio p rzerobiono  i 
dziś wre tu bujne, m łode życie obo ­
zowe naszych junaków .

M łody narybek  żołnierski m a tu 
w szystko: świetlicę, spółdzielnię, iz­
bę chorych; m a swe m ieszkanie w 
szeregu białych płóciennych nam io­
tów ; m a doskonałą  kąp iel w Bystrzy­
cy, piękne boisko, basen pływacki, 
bieżnię. N ad całością dom inuje sztan­
dar b iało -am aran tow y.

O becny obóz sk łada się z 4-c'n 
kom panji, każda  liczy przeciętnie 1 1 0 
junaków , co daje  w sumie p o n ad  400' 
osób. K ażda kom painja m a 6— 7 n a ­
m iotów , dużych —  przestronnych. 
Czystość kolo nich w zorow a i m ię­
dzy junakam i istnieje ryw alizacja, by  
otoczenie takiego nam io tu  b y ła  jak 
najbardzie j estetyczne i oryginalne. 
P rzed  nam iotam i ogródki, pięknie 
w ysadzane w desenie różnokolorow y­
mi kam yczkam i. P o rząd ek  i rygor 
w ojskow y.

Junak  zajęty  jest od godz. 6-tej 
rano do 21 -szej w ieczorem . Po m o ­
dlitw ie, umyciu się i śniadaniu, ra­
porcie i podniesieniu flagi —  nastę­
pują  ćwiczenia terenow e i m arsze, 
poczem  po  czyszczeniu broni —  o- 
b iad . O d 1 2 do 1 4 junak  m a w ypo­
czynek, a i w tedy  oko przełożonego 
spoczyw a na  nim. Po w ypoczynku 
nauka służby —  dw ie godziny p o ­
św ięcone zabaw om , grom  ruchowym' 
i sportow ym  —  kąpiel, poczem  o 
17‘30 kolacja, rozkazy, odczytyw a­
nie  w yjątków  z pism' M arszałka, og­
nisko, śpiew y —  wreszcie capstrzyk 
i cisza zalega obszerne po le  obozo­
wiska.

Podniosłym  i uroczystym, m om en­
tem  jest w ygłaszanie chóralne przez 
wszystkich junaków  następujących 
s łó w :

„Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski umjarł ciałem, ale żyje duchem 
w serdach naszych i żyć będzie widcz- 
nie. Pamiętajmy i czyńmy wszystko, 
by zgodnie z Jego nakazem utrwalić 
wielkość i chwalę FoIski“ .

Słow a te w ypow iadane są co ­
dziennie przy  podnoszeniu  flagi 
i podczas odczytyw ania rozkazu.

Bawiąc ostatnio- w Pasiecznej, 
słyszeliśmy w  rozkazie nauki, jak  m a­
ją  się junacy zachow yw ać w obec h u ­
culskiej ludności okolicznej, jak  dbać 
o kulturę przyrody, jak  radzić sobie 
na  w ypadek  ukąszenia żm iji i t. p.

O becny  obóz jest drugim  z rzędu 
—  w  pierw szym  turnusie b y ła  mło­
dzież szkół średnich z całego D O K
VI. —  obecnie —  od dnia 3 lipca —  
biw akuje  m łodzież rzemieślnicza, 
w iejska i związki strzeleckie —  re­
p rezentow ane są praw ie w szystkie 
m iasta W schodniej M ałopolski.

Junacy  m ają  swój chór, m ają  swą 
orkiestrę, m ają  swój dom orosły  hu­
m or i satyrę, ofiarą k tórej najczęściej 
p a d a ją  przełożeni i ich ukry te  u łom ­
ności.

Czas przeznaczony na w yćw icze­
nie i przeszkolenie szybko m ija —  
i m łody  junak  tęskni potem  do tego 
życia tow arzysko-w ojskow ego.

N iem ałe znaczenie wychowawcze 
m a położenie obozu. Pasieczna b o ­
wiem  leży n a  słynym  szlaku w alk  le- 
gjonow ych, na sław nej d rodze  D ru­
giej Żelaznej Brygady. Z ielona, R a- 
fajlow a —  przełęcz Pan ty rska, to 
pełne chw ały m iejsca m ęstw a nasze­
go żołnierzyka legjonow ego, m iejsca 
bohaterskich zaciętych walk. Dziś ta  
cała  d roga  jest p rzedm iotem  czci i 
w spom nień i celem' licznych wycie­
czek naszej m łodzieży z całej Polski. 
W łaśnie w m om encie naszego poby tu  
w Pasiecznej (d n ia  7 lipca b r .)  juna­
cy wrócili z wycieczki na Pantyrską 
przełęcz. Nie trzeba w yjaśniać, jak  
w ażnym  czynnikiem  w wychow aniu 
państw ow em  jest wycieczka w taką 
okolicę.

i Prof. Rudolf Wacek.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Przewodniczący Miej. Kom. W . F. 

i P. W. Pan Prezydent Drojanowski w dn.
14 b. m. — p rzed  zaw odam i piłkarskiem i 
Pogoni z A dm irą w iedeńską — odbierze 
uroczyste ślubow anie od  zaw odników  
lw ow skich przew idzianych do re-prezen* 
tow ania barw  polskich w roku  przyszłym  
na O lim pjadzie.

PUW F. i PW. zatwierdził plan prze* 
budow y lwowskiej hali sportowej i prze* 
kazał na ten cel 50.000 zł., tak iż w naj* 
bliższych dniach rozpoczną się odnośne 
roboty .

Kurs na przodowników gier sporto* 
wych rozpocznie się w  O środku  W . F- 
15 bm. i trw ać będzie do 3 sierpnia.

D la uczestników  zam iejscowych przy* 
gotow ano 25 kw ater, dla kandydatów  
Lwowa liczba miejsc nieograniczona.

Jak wynika z przeprowadzonej kon* 
troli ćwiczenia dla pozaszkolnej młodzie* 
ży niezrzeszonej p row adzone są na bo* 
iskach k lubów : „C zarni11, „Biały O rze ł > 
T. S. L. w  Lewandówce, Sportow ych Sto* 
w arzyszeń R obotniczych i na boisku So* 
kolasM acierzy.

Przedolimpijski kurs doskonalący dl* 
hazenistek odbędzie się niebaw em  
Lwowie na boisku O środka W . F. Kuf5 
ten  organizuje Polski Zw iązek G ier Spoń 
tow ych.

W sprawie prób o Państwową Odzfl** 
kę Sportową odbędzie się jeszcze w bie*' 
mies. konferencja delegatów  organizacyj 
upow ażnionych do przeprow adzenia pró^ 
w espół z przedstaw icielam i O kr. U rz.
F. i P. W . D O K  V I. i M iej. Kom. W . &

A D M IN IST R A C JA  TYG. „NOW E C ZA SY “ PODAJE D O  W IADO M O ŚCI, $  
KOSZT PRENUM ERATY PISM A U STA L O N Y  ZOSTAŁ W  W YSOKOŚCI 1 I 1'

R E D A K C J A  O T W A R T A  C O D Z I E N  O D  12 — 2’

A D M I N I S T R A C J A  O D  1 1 - 2  I O D  1 8 - 1 9  W I E C 2' 
Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L  I S W  I Ą

A D R E S R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: L W Ó W , UL. C H O R Ą Z C Z Y Z N Y  7, II- \  
TEL E FO N  233*42 i 275*76. -  K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. „K A D R A 11 503.9U’

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N A  1 Z Ł ., R O C Z N A  10  Z*"

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : W ładysław  W ojtow icz. Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — Pasaż M ikolascha. Tel. 216*76


